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Wł- CZ I fllARJA YOUNGA, 
pilotka • instruktorka szy. 
bowcowa Aeroklubu lwow· 
skiego w dniu 26 bm. pobiła 
polski kobiecy rekord wy· 
sokoścl lotu na ;;zybowcu. 
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MAC DONALD 
premier Angłji, spowodu 
choroby oczu, ma wkrótce 
ustąpić I wycofać się z żY· 

osiągając 965 m. 
cia politycznego,, 

SE CE MARSZAŁKA W WILNIE 
Spoczęło ·ono w kaplicy św • . Teresy. <=-. Ostatnia droga usłana 
kwiatami. - Ukochane miasto . Mars;załka w ciężkiej żałobie 

Trumna z prochami Matki przybędzie do Wilna w niedzielę 
. . Wil~o, 1 czerwca. lektyka zatrzymała się przed Ostrą 6ra· Rozpoczęła się cicha Msza św., w cza-{ pustą lektykę na podjum. W ceremonji 

Wilno przezyło w piątek dzień wiei- mą, gdzie w asyście duchowieństwa o- sie której oficerowie petnili wartę ho- tej uczestniczyła tylko niewielka ilość O· 

~i~j ż.ałoby w związku z uroczysto- czekiwat na serce Marszałka biskup Mi- norową przy urnie. sób. Po okadzeniu niszy przez ks. bis­
sciami przewiezienia serca Marszałka chałkiewicz. Żołnierze odegrali .hejnał Po nabożeństwie urnę IJ)rzeniesiono do kupa Michałkiewicza, robotnicy przysta,­
Pitsusdskiego i umieszczenia urny ~ ostrobramski, którego głos rozbrzmiewa przyległego kościoła św. Teresy. W dru- pili do jej zamurowania. Po wmuro­
kaplicy Ostrobramskiej. zawsze · z· wieży bazyliki ·wileńskiej. Lek- gim filarze znajduje się nisza. Tutaj waniu pięknej marmurowej tablicy z 

Ukochane miasto Marszałka przy- tykę zatrzymano w miejscu, w którem złożono serce Marszałka. krzyżem, przed niszą objęli straż hono-
jęio doczesne szczątki Wodza Narodu wręczono Marszałkowi kVucze miasta P. Marszałkowa weszła na podjum rową wYŻSi oficerowie. 
w głębokiem skupieniu i uroczystym na po zdobyciu go w 1919 roku. zastane szkarłatnem suknem, znajdujące Urna z sercem Mairszałka będzie 
stroiu. Ulice od Ostrej Bramy do Po pokropieniu urny wodą święconą się przed niszą, umieszczone na wyso- przechowywana w niszy aż do czasw 
dworca kolejowego, sprawiałv wraże- i odśpiewaniu modłów, przeniesiono ją kości około 3 metrów nad poziomem po- kiedy serce Jego i proohyi Matki zostaną 
nie żałobnej alei. Po obydwu stronach schodami krużganka, który znajduje się sadzki kościelnej. Prof. Jastrzębski o- złożone na cmentarzu na Rossie. Praw­
umieszczono wysokie masztv. zakoń- w galerji po lewej stronie ulicy, przed tworzył niszę a p, Marszałkowa wzięła dopodobnie nastąpi to w jesieni. Trum. 
czone stylizowanemi orłami, sood któ- oltarz Matki Boskiej i złożono na małym urnę do ra.k i wloży(a ja, do wnętrza. na z prnchami Matki Marszałka już w 
rych spływały ku ziemi długie. czarne czerwonym pulpicie. Kaplica jest udeko-\ W tej chwili wszyscy oficerowie spre- niedzielę znajdzie się w Wilnie. Trnm­
flagi. Drogę, po której miało przejść r~wa~a ~z~rnem_i flagami, a _na . fron.t~~ zentowali ?ro~. P. Marszał~owa z~m~ na ta. złoż?n.a będzie narazie w dolnej 
wielkie serce Marszatka na wieczny me w1dmeie napis „Matko Mitos1erdzia . knęta skole1 mszę a pułkowmcy połozyh krypcie kosc10ła św. Teresy. 

spoczynek do Osłtej Bramv ~do ~óp ~· 
Matki - ustano jedlina. 

Na dworcu w oczekiwaniu na przy­
bycie· pociągu stanęła warta honorowa 
pod dowództwem gen. Skwarczyń­
skiego. Na dworzec przvbvł ró nież 
m n. Koscialkow kl. byty p emier Pry-

Czy Bouisson uratuje Francj~ 
rzcd cha um u owym? ....., Pr.ó y roz zarz ania unii nar do B • 

stor, wojewoda Jaszczołt. urezydent Paryż 1 czerwca. rzonej orzez Doumerga unii narodowej 
miasta oraz inni. Dworzec przybrany Uwaga całej opinji publicznej we Pran przez wlaczenie do niej socjalistów. Ze 
został kirem. W salonie receocyjnym cjf skoncentrowana jest' obecnie w kie- t<1zględu jednak. na duże przeciwieństwa 
pełno żywego kwiecia. Przed wejściem ,runku posunięć, które :podejmie niewąt.:. istniejące między skrajną lewicą, rady­
do salonu płoną znicze. pliwie już w najbliższym czasie rza,d kalami, centrum i prawicą francuską, ire 

Pociąg zajechal o goQ.z. 6.30. Srebrną Rorzissona dla zdławienia svekulacji wa- alizacja tej koncepcji będzie mogła mieć 
urnę. wyniesiono z salonki i na lektyce latowej i utrzymania nienaruszalności drnrakter jedynie przejściowy. 
ponieśli ją czterej pułkownicy. franka. Prasa dzisiejsza zwraca uwagę na to, 

Tam, gdzie spoczęło 
wielkie serce„. 

Po ustaleniu składu personalnego ga- że na terenie finansowYlll Bouissona cze 
binetu• Bouisson odbył już w tej spra- ka trudne zadanie uratowania kraju 
wie cały szereg konferencyj. Równo- przed dewaluaćia, franka i zrównoważe­
cześnie na terenie politycznym aktualne nie deficytu budżetowego. O ile pierw-

Orszak ruszył ul. Kolejową. Wzdłuż j~~t obecnie_ stworzenie takiej komb}na- szy punkt pro,gramu. m?że ~ć spełnio­
ulic stały dzieci szkolne z naręczami en rządow.eJ, któr~by uzysbła od izby ny, o tyle ~równo~azef!ie budzet1;1 w d~~ 
kwiecia. Gdy lektyka przesuwała się w I p~tn?m?cmctwa. mezbędne dla wykona-, dze defla.cJI uwazal}e. Jest w te1 chwili 
kierunku Ostrej Bramy_ padały na nią nn Jak1~gok?l'Yietk programu. V:f tym za ?.(I.danie fJ~znadzieme. 

1 
• , 

kwiaty. Tuż za urną szła p. Marszalko- celu podJęto JUZ próby rozszerzenia utwo Utworzeme nowego ga!bmetu. iktory 
wa prowa·d1zona przez brata Marsialka •ooooocc 
Adama PHsudskiego - wiceprezyJ.enta D..ro po•oru .., lod··-
miasta. Dalej szty obydwie córki Wan- '"' a 'Inr A 

ma na celu uzdrowienie i sanację życia 
finansowego - łączy się ściśle z akcJq 
irladz śledczych skierowana przeciwko 
tankom prywatnym. Przeciwko szere­
!{U bankom wdrożono śledztwo za spe­
kulacje, na szkodę franka. Kilka ban­
ków prywatnych opieczetowano. 

Paryż, 1 czerwca. 
(Pat) - Bouisson utworzył ostatecz­

nie rząd. Skład norwego gabinetu jest ta­
ki, jaki podała dziś w · nocy agencja Ha­
vasa, z tą jedynie poprawką, że upatrzo 
ny na stanowisko ministra rolnictwa, 
Henry Roy, ma być mianowany dopiero 
w dniu dzisiejszym, ponieważ dotych­
czas nie wyra~ił on zgody na objęcie te­
ki. Pozatem Catala mianowany został 
pods~kretarzem stanu w prezydjum ra­
dy ministrów i w min. sipraw wewnętrz­
nych. 
~ 

da i Jadwiga prowadzone przez Jana 
Piłsudskiego i Kazimierz Piłsudski w J 
otoczeniu najbliższej rodziny. 

Za rodziną postępowala policja i dy­
gnitarze państwowi. O. godz. 8-ej rano „ 

Dzięki wysiłkom straży ocalał dom mieszkalny 
Lódź, ·1 cierwca. niktł wskutek nadmiernej gorącz.ki, panu-1 · ~r•ed roz~iqzonient 

{g·r.) W farbiarni zarobokowej Nuse- jącei w suszarni. Rada Mi-ejska 
na Silberberga przy ul. Sien:kiewicza 74 . . . M _ 
wyhuchł w dniu wczorajszym pożar. Drugi poz.ar WY'?J..!chl w d?mu przy otrzymała upomnienie 

• • Gęste kłęby dymu pokazaly się w ul. Nowo-Zarzewsk~~J ?• gdzie ?a po-1 Łódź, 1 czerwca. 
Roosevelt przew1dUJe suszarni, gdzie znajdowały się większe ~wórzu poczęły pahc się komórki, nale- Jak wiadomo, urząd wojewódzki 
spadek cen zboża i bawełny zapasy wykończonego już towaru. zącpe ~o lo~at~rów do.mh. T . ł otrzymał już pismo ministra spraw we-

. . . b ł d- . ozar 0 pierwszeJ c .~11 przyią po- wnętrznych, zawierające upomnienie pod 
Waszyn<łton 1 czerwca Na mieisce pozaru przy Y Y dwa o wazne rozmiary, Na m1eisce · wysłano d d · . ki . w ·· . t 

6 ' • d · ł t · któ · ·wl c · y d · dd . · ·· . . a resem ra y mteJs eJ. p1sm1e em 
· (~at) - Roos.evelt oświadczył, że. w f1a.f · s/azk, .. r~ me~ ? zp.ę prl - d w~ or.. ziały s.trazy, które przyst~p1ty minister wezwał radę miejską do podję· 
~y~ku orzec~erua trybunału,. PC? z111e· s ~Pl Y. 0 a CJI. ra 0W'.1119~l· .. 0 'll:P.Y" I o . mt.ensyy.r:ie1 pracy. Na ~zczęście 1:1- cia normalnej działalności i zaniechąn.ia 
stentu kontr<>h produkcji rolnicze), zbo- wie bhsko ~od•zmy o. gie~ . um1ei.scowio- dało się og1en w porę zlokahzować, dzię dotychczasowego niewłaściwe20 postę„ 
ie może spaść d<? ceny 36 centów, a ba- no. Straty me. są w.y:ok1.~.. ~ ki cz~~u dom !Ilieszkalny, który był powania, uwłacz~jącego powadze tej in-
wełna do 6 centow. Dochodżeme ustahło, IZ pez.ar · w.y- powazme za.grozony - ocalał. stytucji. 

20 tysięcy ofiar .Groz'na SJtUaCJ. • W [h.lnaCh ~ u~mn!e1;1iu ~em p. m~i~ter ~-- _ • . kresla rown1ez, ze rada m1e1ska nie 
tr2ęs 1en1a z1em1 uchwaliła dotychczas budżetu, a więc nie 

Lahore 1 czerwca. · Japończycy chcą okupować strefę zdemllitaryzowaną spełniła swe20 zadania ustawowego, co 
(PAT) Według dotychczasowych Tol[jo, 1 czerwca. tache woiskQiwemu w Nankinie, iż ooe<:· zmusza zarząd miejski do gospodarki po 

wiadomości, liczba ofiar trzęsienia zie- • · - · zabudżetowej. 
mi w mieście Quetta wynosi 20 tysięcy (Pat) - Amba.sa.d01" chiński oświad- ny zaita.rg w Chinach półnoonych będzie Upomnienie to jest formalnością, któ 
zabitych. . czył, że rząd chiński pragnąłby poikojo- rozstrzygnięty zadawalaijąco natych· ra poprzedzić musi ewentualne rozwią-

Zginęło 100 europejczyków a około wego uregulowania zatars!u i zwrócił się miast, gdy tylko chiński minister &praw zanie rady miejskiej. Pismo p. ministra w 
200 ofiar cdnlosło rany. Miast~ leży w do ministra Hiroty o przedsięwzięcie zagranicznych !Wang-Ca:~ng-.Wen, powr9 ciągu rlnia dzisiejsze20, zakomunikowa-

środków przeciw zaostrzeniu się syt.u.a· ci z Szan1łhaju. będ • of' 'aln' k · · d 
gruzach cji w Chinach północnych. . . Minister Lava.I k:onferował z poolem ne ~1': tcJ. 1~ o_nusarzowi rzą o-

MonarchJ·a w Grec1·1· "'. M' . H' t d . dzi ł ż h h', k' p . .. wemu, mz. Wo1ewodzk1emu. r mister tro a o ;powte a , e _ c <1 c ms im w a.ryżu, w spraw~e sytuacJt, 
dzi tu w danym rcw:ie wyłącznie o kw:e· panującej w Chinach półnoonych, gdzie W lk• 'Ch f • 

Rozstrzygnie t o w lipcu plebiscyt stje wojskowe i wobec tel!o władże chiń panuje o8tre naprężenie, mogące dopro- a I W aCO rWaJą 
Ateny, 1 czerwca. skie winnv rokować z władzami wojsko- wadzić do okupacji zbrojnej przez japo6 Buenos 'Aires 1 czerwca. 

(Pat) - Plebiscyt w sprawie ustroju wemi japońskiemi. _ czyków_ strefy zdemilitaryzowanej._ La•J (Pat) - P01!łoski o rnzej~ie w zatar 
Grecji, mający dać odpowiedź na pyta- Pewne od;prę?,enie ,)VYWOłała . wiado· val zakomunikował posłowi chińskiemu.. · gu 21brojnym o .Chaco narazie nie spraw 
nie, czy będzie przywrócona monarchja, mość, że chiński wiceminister spraw za że Francja zamierza podnieść poseils.two dzam się. - ' 
odb,ędzie się w drugiej połowie lipca. l!ranicznych oświadczvł~.iąoońskiemu art· w Pekinie. do ·ranl!i amlia.sadY. -



~tr. 4 1 V1 H 194 

WOLNA TRYBU~ ·lw lk 81 k·t 1 . . . ,, 
„BEZRADNA SOSNOWICZAN~A''. - Skoro

1 :a :a o . li I 0" ws ago oce~nu 
!:~~d:~ ~ęl:s~= ini;b:~::iez~e;~m~~e:;er:~ ! u u • • • '' " 'I . " 'i · u 
sze doświadczenie swego życia, ueby więceJ H .1 · ś . d b k tó ł d eh zboz· em 
już podobnych błędów n.ie popełniać, Prosić umorys yczny wy Clg wuc o rę w, na a owany . . ' 
go ~żeby ~ócił do Pan!?.„ Obawiam się, że i szmalcem przed 120 laty. - ,,Rekordowa" pod. róż przez 
to się na nic nie zda, Czy można 1mu1l6 sercie I ' 
ażeby pokochało na nowo, Jeżeli dawne uczuci• 1 Atlantyk w ciągu 17 dol.„ 
w niem wygasło?.„ Nie można, I dlatego nie F • j d k • 
trzeba się upokarzać, Ponieważ wiem w Jakim rancła t AngłJB sta A o rozgryw le„.• 
psychicznie stanie znajduje się obecnie Paaf, . d --t 
która ~inio, że przekonała się naocznie, że ząieJ~ (sb) Jak już dono_siły po!.:rótce pi· przeprowadzała ostatnio próby swych Historja WYŚcigów ?krętowych ,d~-
~ce Jei pr~y tamtym jest .Już zajęte - nie cihce sma, wielki statek transoce~ml~zny „Nor motaróW' przed odja~dem, by rozwinąć tu'e się od. rok~ 1815. Pierwszy wy_sc1g 
J~dn~k uwierzyć. w to, azeby te wazystkie za• mandJa" został spuszczony na wodę i największą szybkosć, aby przebyć miał przebieg ?Ie.zwykle humorys!~czny. 
klęcia . oki!zały się il:lamstwem czy też przenii· przygotowuje się do· odbycia pndróży Atlantyk w możliwie najkrótsJ:•rm eta- Byto to w dziesięć lat od chw11J, gd~ 
nęły. bez śla.du - niech Pani zatem przeprowa· przez Ocean Atlantycki. „NormanJi'J'' sie i zdobyć „Błękitną wstęgę iceanu". znany inżynier i wynalazca am~rykanski 
d11,i 1eszcze 1eden eksperyment. Niech Pani na· Robert Fulton zbudował pierwszy okręt 

:~:z~zyal~~.~~::!et;go~a:;t~e~u~:!ni;;ę:~k:l; \Uota•a svm1ealli~ Q~z„ r;;;łaman1·e tradyp1·1· ~t:ii;s~~cz~=l·~::· n~:~!fki~ ~~~~fy. 
kocha i czy nie będzie czynił sobie wyrzutów ł li~ U, ~I '1. ~ U Hl Jeden z nich byl naładowany zboż~m a 
z tego powodu jeżeli i Pani zapomni i poślubi M . · . • I drugi szmalcem. Oba statki odbity Jedno 
innego, . Jeżeli na dnie Jego serca tli jeszcze artyrologja I z~mach a;~mobó!~2y Ch1nkm, kt6ra poślubiła nlemow ę cześnie od portu i udały się rzeką Missi-
iakaś iskierka u<:zucia, słowa te dadzą mu o I · (z) Z Szanghaju donosz:i. o następu- Jak się okazało, małżeństwo było po- sipi w kierunku Nowego Orleanu. Oba 
tem znać i zmuszą do zastanowien.sa. W prze- jącem wydarzeniu, charakteryzującern.; stanowione przez rodziców obojga mło- statki jechały z niewielką szybkością, 
ciwnym razie niema innel rady, Jak tylko za-1 panujące w Chinach zwyczaje. ! dych, kiedy nie znali się zupełnie. . wynoszącą zaledwie 8 mil morskicl1 na 
pomnieć o niewdzięczniku i pHnować się, 8żeby Pewna Chinka, która przed rokiem I Gdy po ślubie młodzi zostali sami, godzinę. Oba okręty jechały razem i mi­
błędy. nie zostały powtórzone. Słowa czasami wyszła zamąż, popełniła zamach samo- . oblubienica rtie mogla zrozumieć, dlacze- mo wysiłków kapitanów, żaden statek 
znaczą bardzo niewiele i dlategu vrzyrzeczeniom bójczy. Kobietę udało się uratować.; go mąż nie odzywa się do niej. Chinka nie mógł wybić się na czoło. 
ufać nie można, Tembardziej przyrzeczeniom, Przewieziona do szpitala Chinka wy- ! znosiła prawdziwe tortury spowodu Wówczas po-stanowili kapitartowie 
które dotyczą ~praw sercowych. Serce bowiem jaśniła, że chciała pozbawić się życia,! „milczenia" męża. Mimo to przez cały rozpocząć wyścig na tej trasie. Kapitan 
nie _poddaje się żadnym nakazom i dlatego trud- ponieważ mąż od chwili, kiedy weszła ; rok nie zapytała go o powody tego mil· pierwszego okrętu, by zmniejszyć wagę 
no je zmusić, ażeby nie podlegało żadnym pod jego dach, I czenia, wyobodząc z założenia, że WY• statku i zwiększyć szybkość okrętu, 
-zmianom. nie przemówił do niei ani słowa. I pytywanie · męża jest nieprzyzwoite. spalił w kotłach całe posiadane przez 

Jakież byto zdziwienie i radość od- ' Wolafa więc umrzeć, aniżeli naruszyć siebie zboże. Kapitan drugiego okrętu 
„CZARNA HANKA" z. ŁODZI. - Naturalnie, ratowanej, gdy dowiedziała się od przy~ 

1
. obowiązujące w jej kraju przepisy spalił w kotłach cały szmalec, ale i jemu 

kochanie, że pamiętam Panią i Jej piękną du- jacióf, że grzeczności nie udało się uzyskać większej szybkości 
szyczkę, która niestety nie może znaleźć nara- I mąż jej jest z urodzenia niemowa. · · w rezultacie oba okręty przybiły 

::i~o~~~~:tl:!:~az~ap;:~r~::;jac~~~~zoz ~;~:~! Zap~łk~ kto" ra zab1·1·a p·rzy·krB ZilPil"hY ł:~:~~~e~:ż:~ ~:;e&~un~~eas~'!na~~ 
~ię rozumieicie i żyjecie zgodtiie. Czemu jednak M Uf U który mieli odstawić na miejsce. 'I en 
'zaprzątać sobie główkę tem czego niema i może I . . . pierwszy wyścig stal się wówc~as slyn 
wogóle się ·n~e zdarzy. Przecież to nigdzie niit \ Ogrzewane dywany.-Praktyczne ~ynalazki dla gospodyl\ "' ny i kapitanowie innych statków postańo 
t~st powiedziane. ze mężczyz1:1a 1musi pokłócić . amerykafisklth ' . wili go powtórzyć jednak w o wiele 
ze ~ob.ą d~e zaprzyjaźn~one duszyczki. A może (z) Prasa amerykańska· podaje sze-1 na, do której w pewnych odstępach wię~szych rozmiarach i na większej 
znai~z1e się.„ d';'1c~ męzczy~n?„: ~6wczas Wa· reg ciekawych inowacyj, wprowadzo- wetkany jest izolowany drut miedziany. trasie. . .. 
~za 1~lla będzie J~szcze piękm~1sza prz~z to: nych w dziedzinie gospodarstwa domo- Poleca się dywany z tej tkaniny, któr~ Ustalono. wówczas, ie wyśc.1g1 st~t~ 
z~ kaida ~as ~ęd:ue ~o~ła .raz 1eszc~e ~1esz~c ·wego. , przy pomocy sznura można przvłączyc ków ~ęd~. się _o~bywa~ na . naJbar_dz1eJ 
się ~s~:stkiemi ~rzezyci.ami, ~~owiada1ą~ ~e I Tak nprz. w Stanach Zjednoczonych do sieci elektrycznej, dzięki czemu za- ru.c~hw~J 1 naJw1ększe! trasie, a miano­
p;zyiacioł~.e. Takie „~ahcz~~we zmarhvieme I w ynalezjono nowy przyrząd do usuwa- mienia się na swego rodzaju wielk~ PO· ~i cie między No~ym I St~rym. Światem 
~i~ma rac11 bytu, a pome~ilz ie~t Pa.ni rozsą.dn~ nia przykrych zapachów. Doniedaw.na ł duszkę elektryczną. Dywany te zuży- Pierwszym statkiepi pasazersk1m, który 
un~wj!czk~ -;- przyzna mi Pani racię. A pisac I zadanie to spełniały aromatyczne olej- wają mal o prądu, a równocześnie szyb- Pr.zebył tę o~!egłosć był angielski par<_>· 
moze Pan. 1 kiedy zechce. , .. ki, spalane w specjalnych przyrze:tdach, ko ogrzewp.ją dość obszerną przest. rzeń. wiec ".Syr!us . • Okręt ten zd!>był sobie 

vi -~- a "' 'fabiJające wszelkie .inne zapachy. Tkaniną taka używana jest również wówczas swiatową sławę naJs~ybszego 
PANI LI w REDZIE. - O decyzje trzeba Obec'nie służą do tego celu ... zapałki. Są 1fa p6kryde powierzohnł satnolotó'w, CQ okrętu: . . „Rekord''. ten wynosił wów· 

.i:apytać swego serca, Ono bowiem ma ·w ' i:la--rt'Ó. gpeĆjalne zapałki, które tlą się przez uniemozliwia pokr}rwanie się skrzydeł lczas 17 dni. , · 
nym wypaóku bardzo wiele, a bodajze czy nie 2-3 minuty, nie dając płomienia. Sze„ lodem podczas lotów podbiegunowych. W dwa lata póznleJ okręt angielski 
najwięcej ~o ~wiedzenia. Nie, m?że Pa~i jed: . rzą one dokoła siebie tak ~ilny aromat, _D:> ~wiai:;i:nia • 1 i[0~u banki atticry~a1l: „Bri~nnia'' skrocił ten ~~as o trzy dni. 
!lB-k zgodzie się na .to aby wspoln1e zam1eszkac I że wszelkie inne zapachy gmą. sk1e uzywaJą obecme celofanu. Dz1ęk1 1„Blęk1tna ~stęga oceanu została ust;J· 
z lud:tmi, których Pani nie zna i o których nie, Do bardzo u.danych zalicza się mater· temu odbiorca pieniędzy może przeli· nowlon~ Jednak dopiero w roku 1870 • 

. ~le. ,Pani, jak _Ją przyjmą. Ob.awiam · się, że ihlły z miedzianego drutu. Jest to tkani- czyć je, nie rozpakowując paczki. Jest to Jednak od~naka. hon.orowa; a.lbo-

:;;;:ai;,:tu~ t;;:ą~:wo:~m~:::~::iate:m~:d~:; 1 50· z· on 1·ugosłowsan' sk·1ego · S1" nobro--dego" :J~~c~~~~e~z~~~tfaś~0;;~i: ~a~~~~ 
jest bardzo p-0ważna i nie należy tego lekce- ! I H ku z _me?i~skim or~erem podwiązki, 
ważyć, Młodzi zazwyczaj · najleplej czują się sa- l • · • który istmeJe w AnglJ1. 
mi, a mieszkając z konieczności razem winni; Gdy znalazł się za kratka m1, odetchnął z ulgą... Miejscami, ograniczającemi trasę, na 
p::zedtem wiedzieć. czy rodzina nie będzie sobie I (z) Re:kord wielożeństwa pobił z ca· cy. Slubu udzielał młodej parze zazwy- której toczy się wyścig są z jednej stro­
nzu.q;;owała praw do wtrącania się do nich. To ltą pewnością mieszkaniec Jugoslawji, czaj duchowny najbliższej parafji. Po ny port Szerburg w .Europie, najdalej 
jest bardzo ważne, all;lowiem taka ,,czuła" in-1 (wan Turl.escu, który został przed paru obrzędzie Turlescu zostawał przez kilka wys~nięty port na zachód oraz okręt­
terwencja rodziny zniszczyła już niejedno szczę- dniami osadzony w więzieniu biało- dni ze swą młodą żonkę, a następnie· latarni.a „Ambrose", znajdujący się u 
ścfo małżeńskie i rozbiła niejedno stadło. Szko- gr<•cizkiem za to, fo ,,wyjeżdżał w ważnej sprawie na kilka wejście do portu w Nowym Jorku. W 0-
cfa, że się Pani przed.iem z nimi nie zaprzy- poślubił aż 50 kobiet. dni". Oczywiście, że narazie nie poka- kresie pierwszych 20 lat od chwili usta-
jafailła i nie nawiązała bliższego kontaktu. By- Turlescu, który jest zamożnym wto- zywal się więcej, będąc zaabsorbowa- nowienia „Błękitnej wstęgi" ubiegaj<\ się 
~aby już ~anl. _zdołała w nich wzbudzić dla ścianinem bynajmniej nie polował na nym przygotowaniami do małżeństwa z o tę nagrodę między sobą tylko okręty 
siebie sympatię i pewne uczucie, tak wkroczy posagi s~ych licznych żon. Będrci,c uro- nową narzeczoną, której nie chciał angielskie. Dopiero potem starały się ją 
Pani jako obca jeszczit osoba, która mimowoli dziwym i okazałym mężczyzną, wie- zmartwić swą odmową. zdobyć również i inne państwa, w pierw 
:1;ajmie piewsze · w .domu ~iejsce. Właśnie pod !śniak mia:ł tak miękkie serce, że gdy. Gdy wreszcie sprawa wyszła najaw szym zaś rzędzie Francja, Włochy 
tym względem pierwszenstwa w domu mogą I jakaś z jego licznych wielbicielek pro- i Turlescu zna.fazł się w więzieniu, ode- i Niemcy. . 
ppwsiał scysje z dom-0wnikami, scysje, które nie ponowafa mu, by się z nią ożeni.t, nie tch.ttął z ulgą, dziękując Bogu za to, żei Po. rnz. pierwszy wyparl statki an­
będ,1 wytażać się w słowach, ale w specjalnej miał wprost odwagi jeJ 'odmówić. ' · będzie mógł odpocząć od swych licz· gielskie okręt niemiecki „l(siążę Bis-
n'.c~hęci, co jest jes~cze g?rsze, albow!em tru~· W ten sposób byl szczęśliwym mał· nych żon. . marek" w roku 1891.W cztery lata pote;n 
l!l8JSZe do zwalczenia. Nie chce Pani pesym1- żonkiem aż 50-iu niewiast z calej O!k,oli· . zbudowano nowy okręt „Cesarz Wd-
stycz.nie nastrajać, albowiem znane są wypadki, . , hełm", który pobił rekord poprzedniego 

:: 7u5!:1~:.ci:_r~i:n'm::!a j:d=!:d1y~~0s:::~ Czteroletnia dziewczynka.„ . bandytką ·~~a~:·pr~k~i~~a0~~~~biĆ n~~;t~ek~~~: 
tralriować, jak loterji, albowiem życie jest zbyt P ł 1 · . I gdy· Ż chciała mleć. iyw• lalkA W rzeczywistości jednak został on 
poważną stawką, ażeby n.ie ryzykować, OrW.a a DO ~ . ICY OJe?10W ę, . . . •• "" v pobity już W trzy lata potem, prze.z okręt. 

Uroda mężczyzny nie gra w tym wypadku W 3etdinem z w1ęikszych m1as_t niemie-1 sklep~ wózek dz1ecf.nny, w który~ spa- „Niemcy". Potem posypały się już re-
naimniiszej roti, nawet powiedziałabym jest _ ckich ~darzy1 się rni~dawno mezwykły 

1
. ł? rózo~e. bo11:Jo. Mała Lotti ~rzy~rzała I kordy Jak z rękawa. Nastąpił szalony 

jeżeli chodzi 0 żonę _ cechą dodatnią. Mężczy.- wypadek. Czter~letma córeczka ~on- się U\yazme memowlęciu. 
1
Jak1e śliczne. wzrost techniki i niemal co kilka lat co­

zna nieładny z wdzięczności za ta, że zdołał d'.Ulkt~ra tramwaJowego, od_znacza3ąca pom:v,slala w duchu. O wiele ładniejsze 1 raz to inny okręt zdobywał „Błękitną 
po:?:yskać serce _ potrafi być anielsko dobry, się ~ue~lych'1;'11ą agresywnoś~1.ą, by!a u- od JeJ. s~are) l~lkl Henniny I„. tywe. wstęgę". . . 
w każdym razie jednak jest w tem wszystldem trap1emem metylko ro~zo~eJ matki, ale Ostrozrue WYJęła dziecko z wózka i w roku 1901 zdobył ją „l(siążę Wil­
pociccha. Mianowicie ta, ze jest Pani samod:del- i ~alej _ulicy, n~ k.tóreJ miesz.'kata z ro~ szybko zaniosła do domu. . hełm", w dwa lata potem „Wilhelm II", 
na i nic będzie nigdy skazana na niczyją łaskę, dz1cam1„ . Lot.tł .m.e u~nawa;_ła .„cudze] . _Tymczasem maleństwo o~~zi!o się a potem francuski okręt „La Provence". 
"wiadomość własnej wartości i własnej nieza- wlasnosci. Jezeb Jej su: cos podobało, I me spostrze.głszy swej rodz1c1elk1, roz- Anglicy szczycili się swą Maure­
;cżncści potrafi wiele rzeczy przebaczyć i wiele zabi~rała ~o do domu bez pardO!JU, płakało się riewnie. Na krzyk .biedactwa tanją", potem znowu Niemcy ,~ybudo­
:!'rozmnieć. Ponieważ odnoszę wrażenie, że ml- wprawiając niejednokrotnie w niemały wpadła do poikoju matika Lott1. wali „Bremen". Dziś 0 nagrodę tę ubiega 
mo wszystko kocha Pani swego narzeczonego, kłopot całą rodzinę. - Popatrz mamusiu, co Ja znalaz~am 1się fraancuski statek „Normandja" ale 
życie Wasze jakoś się jedn~ wspólnie ułoiy, .Pewnego razu mała _osóbka, korzy- na ulic_~! - za.wolał~ ma.fa a~anturmca. jzdaje. ~ię, że i on _p6·zostain.ie wk;ótce 
Naiu.-alnie, że spowodu wzaiemnego uporu bę· staJąC z otwartych drzwi, wyszła na u- Młoda kobieta me była J~dnak za: zwyc1ęzony, albowiem Anghcy z.aps wia 
1fafocie naraicni na scysje, ale te rzeczy zmle- licę. Spacerując blisko swego domu spo- 7hwycona no~ą zabawką sweJ cpreczk1 dają podróż „Krplowej Marj'i", która t)0-
1.1.iaj~ się po ślubie, g.dyż przecież zawsze Jedna strzegła naraz przed drzwiami jakiegoś 1 czemp_ręd~eJ udala się z malenstwem dobno ma mieć motory jesnze sz:vr· sze, 
ze stron musi ustąpić. Charaktery ścleraf11 się do kom1sanatu: Natknęła się tu przy- niż okręt francuski.. • 
i po pewnym czasie następuje całkowita hu- padikowo na Jaką.ś elegancką kobietę, ~00000000000000<:.i8000 monja. ·Tem się nie należy zrażać, jak również jej i dlatego winny każda po trochu ustąpić i toną~ą we łzach. Była to matka niemo· 
1 &obnomi ~„1..u, togo powodu. N•P•Pi•I wyb"' drogę komp.....,.,... Z kochającym wlec1a. . . . ~ • 
rotlm!t>s „napadu" uporu jakiejkolwiek ze ;tron człowiekiem będzie zresztą Pani zawsze lepiej, ~skapa.idia s~ończzta Się tym razem.„ ~ t. J . m l.Ml)'J. . 
powie.dziec sobie wzajemnie i głośno, że oby· aniżeli z człowiekiem kochanym. Kochaiący seną yrzyzwoitych :klapsów ze strony l ~ 
dwie stronv mają rację i jedno~eśnie n.ie mają Kochaj.cy cz,ściej Ul~uie„ rozgmeWR'!JYCh rodziców. 

' • 
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Notatnik-miejski. 
-::-

, MiT'eszkańcy Aleksandrowa, Strykowa, Brze• 
zin, uszyna oraz właściciele terenów letnisko· 
wych Kolumny, Poddębla, Andrzefowa Wiśnlo· 

J • ' we G6ry i t. p wystosowali memorjały pod adre· 
sem miarodajnych władz w sprawie z:elektryti· 
kowania tych mlejscowośol . 

** ... . 

· - nawet, gdy zajęcia domowe wymagajq pracy rąk 
w zimnej i na przemian w gorącej wodzie. ~Trzeba 
tylko pamiętać, by conajmniei dwa razy dziernie 
wetrzeć w skórę cokolwiek 

Krem NIVEA w pudełkach blaszanych I w łubach cynowych od zł 0.40 - 2,6.0. 

Str. 3 

W nadchodz4cy wtorek otwarte zostaa11 dwa 
kioski pocztowe na Pla9u Wolności I Placu 
Boernera. Mieścić się w nich będą agencje 
pocztowe oraz budki telefoniczne. Z dniem dsł· 

siejszym uruchomione zostają trzy pośredn!ctwa 
pocztowe na łódzkich dworcach autobusowych 
przy ulicy Wólczańskiej, Brzeziiiskłej i Za· 
chodnieJ. , •. 

*• Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj sprawę 
22-letniego Kazimierza Zwierzcbowskiego, kt6ry 
podczas rozprawy w dniu 5 ~dnia rzucił luu· 
cyflksem w sędziego Woyno, Zolłał on skaza· 
ny na dwa lata więzieni~. Warto znnaczyć, 
łe Zwierzchowski przybył wczoraj do s11du ran• 
nw, gdyz poturbowano go mocno · podczas gry 

Za „głaskanie" sekwestratora 
sastala sflasana na dDJa 

w „trzy karty", ł,ódź1 1 czerwca. • Wywiązała się awantura. którą za dzenie protoku!u. . 
00<:>0<:>00000000000000000000000000 {gr) Niemiła przyg0 da s::iotkala Wła I wszelką cenę pragnęła zażegnać płatni-; Sprawa znalazla stę w sadzie grodz· 

Sk k d
. ,. łA dystawę Szrajerowa. z'.l.mit.~szkafo przy 1i czka. · ! kim. Sąd wyszedł z założenia. iż niecLo­rzyn a o IS u W ul. 11-go Listopada 1-15. Przed kilku ty- Sposób, ja;kiego się chwvciła, byt l puszczalną jest rzeczą, by w czasie 

Do Redakcji E Wi ~ godniatni odwiedził la sek\\ estrator u-! niecodzienny .. Pani S. podbiegła do u-1 czynności urzędnika odbvwałv się „ciu-
go". · " xpressu e1.:zome- rzędu skarbowego. Szrajerowa miata ~a ! rzędnika i„. poczęła. 20 •. ~taskać •... i ł~ sceny" i skazał wdowe na dwa mle-

w zwiąZiku z a·rtylkuł t 1 d _ le·gł·ości podatkowe i krvt:vcz.nego dnia 1 Czułe zachowame s:1e · starsze i JUZ 1 s1ące aresztu. Taki sam wyrok otrzy• 
w dniowy strajk robotnikÓ: ~·a~ai,iz~'C~J- ! mialo nastąpić zajęci.;! iei ruchomoś~i. ~kobiety n~e przy.padło do gustu sekwe· 1 mał SYI! jej, który. obrzucił sekwestrato· 

uych. 90 robotników porzuciło pracę•·, I W chv.?łi gdy s_e~we.strator zaJęty i strat~rowi. , . . . . "l ra stekiem ~yz~ts~. . . 
zamieszczonym w Nr. 151 ,,Expressu" I był swe~! czynn0s_c!am1,. orzvby_ł as I Mtmo _zwroco?eJ _uwagi, „koch~,wa ! Skazani ztozyli apela.cJe· .WydzrtaJ 
z d·nia 31 maja 1935 roku, proszc Redak- miesz.kama syn SzraieroweJ. Anto~1, ktu , wdowa me ustąp1ta i ~ dalszvm 1,,.ląl{11 ; k~rno - ~d~o!aw~zy zatw1.er.dz1t wyrok 
cję o zamieszczenie poniższego wyjaś- ry w niezwykle e~ergicznv. soosob za· i atakowała mtodego mezczvzn:. Sekwe 1 p1erw~zeJ instancJI z tą rózmca. że wY" 
nienia: reagował na funkcie uq:edmka skarho- 1 strator wydostał się z opresji, za we- konz.me karv 7awłeslł na przeciąg lat 

Niepraw·dą Jest, jaikoby doszło do za- wego. . · · zwał posterunkowego i prosił o sporzą- dwuch. 

nemi, a wydziałem kanalizacji i wodocią- : t'argu pomiędzy robotnikami kanalizacyj'NA FRON· CIE ROBOTNICZYM 
gów m. Łodzi na skutek wypłacania ro-1 
botnikom mniejszYtCh stawek, niż to było 
zaznaczone. 
· Prawdą natomiast jest, iż na konie- G '' 
rencjach z przed~tawicidami związków Zatargi o _ urlopy w fabrykach. - U ,, entłemana 
zawodowych było podkreślane. że staw„ ł t d l 
ki z roku ubiegłego zostaM utrzymane Z n 8r'g rWft 03 8 
z uwzględnieniem jedynie wykwalifiko· i · _ . • . . • • • 

wanych murarzy i brukarzy, któirych 1 · Lódi. 1 czerwca. 11'2· I tu robotnicy naskutek zmmeiszema' Robotnicy me chca sie Jednak zgo-
s!aV:ki został~ ustalone na zł.. 8 dzien-r (k) W. łódzkim p.rzcmyśle d,oszlo zn~- j il?ści ?'!l~ pr.ac:v_ z~żądali url.oioów, .;,) P. o· ; dz!ć tia reorganizację pra.c.:v: która bę: 
me 1 są obecme y;ypłaca11c. w,u do całego s~ere~u zatarg-~w i stra1- 1 mewaz firma o;w1adcz"".ła, ze musi zre- ! dzie polega ta. na przesumec111 o:wne} 

Komisarz-Rządowy , kow„ NaJostrz.eJ'Sze . są .. zatarg4 w prze- 1 dukować częśc robotników - zapro- 1 części robotników do lnnvch oddziałów 
· Inż. Wacia"' Wol!?wódzki myśłe wł,(>k,ieurłlc:ey:m, 11:.dzie chodzi .o i ponowano podział pr~cy. Powaido:miony I gdyż w ten. sposób r,arobki ich nie zwię-

~:; I kwest1e urlopowe. · Jak wiadomo. w wie l o zatargach tych msoektorat prncy . kszylyby się 
W związiku z artyikułem p. t. ,•De-, lu fabrykach zmniejsza sie obecnie ilo ść . wszczął interwencję . zwołu.iac na naj- \ W dniu dzisiejszym p. ins·o. pracy 

legaci Związków Zawodowych u p. Ko- dni pracy i w związku z tern robotnky ' 1j bli:i,sze dni konferenc.ie. !1 

Michalska udeje si~ na teren zaktadów 
misarza interwenjowali w sprawie za- . otrzymują mniejsze wynagrodzenia za *** , „Gentleman" aby na m~eiscu zbadać 
trud!lienia wszystkich sezon owców", ·-; ! urlopy. I Jak jui podaliśmy, w zaktadach prze- ; stawiane przez rnl:Jotr;ików zarzuty. 
zamieszczonym w Nr. 149 „'Expre~su' ! Na tern właśnei tle d!oszlo do ostreg0 . mysru gumowego „Gentleman" (Lima- . ml·•••••••••••••••• 
z d~ia 29 maja ~·· proszę reda~..:J~ o I zatargu w fabryce Warszawskiego (ul. ! nowskiego 156) wybuchł ostrv zatarg. I sb~o· ty t•hsnr!:ll'i "'"na 
zamiesz.czenie .1Pomższeg~ wYJaśmema: I Przędzalniana 20). . . . ' I Robotpicy zwr_ócili się d? ins.oekcj! pra-1 na ' ' Ulib!~ iiłl ~ &Jt: v. I 

. Pow1ększeme stanu lh..zehnego. robot-. . Naskutek zawiadomienia firmy, ze ! cy, osw1adczaJąC, że mimo oodptsanla ; - Litewski minister spraw zaigranicznych 
mków, zatrudnio~ych. J?rzy bu~owie. ~ro-! ilość dni pracy zostaje z.mnie.iszona, ro- 1! umowy zbiorowej zarobki ich soadły od : Lozonait!s oświa:dczył, że Litwa chce nawiązać 
gl Łód:t - Łagiewmk1 Jest memozhwe, 1 botn1·cy zwrócili się o urlopy a !tdy po- 30 do 50 proc. Wrazie gdvbv zarobki, rnkowama. z Polsk"!· . 
Poni·ewaz' przy budowie teJ' drogi prac11J"e l .. ' .~ I . , ' . ' . · \ - Dztś od!bę<lz1e się posiedzenie klubu pal'­
. . , . ~ • , i stulaty ich zostały załatw10ne odrnow- me zostały przywrocone do poorzedmeJ . Jamentarnego BBWR na którem premier Sławek 
ni.z tylu irobotmkow na Ilu starc~y prze: ! nie _ wybuchł strajk. 100 robot!Iików wvsokości - robotnicy zapowiedzieli I wygłosi przo.mówieni.e. . 
w1d~iany kr,edyt z funuusz~ ~racy, zas 1 przerwało pracę nie opusz·czaj.ąc je- strajk. ! . - Lo!m~ sc::-v1eck~ Aleksandrnw po raz 
rowięikszeme stanu- z~trudmenn na ra- '1 d k r·ó fabr'ycznvch Mimo inter- w dniu wczorajszym odb '/la się w I rberwszyd w hutoq1 lotnictwa skoczył ze spa<lo• 
chunek kredytów zw1azan:vch z wyko- . na mu w · . . : . I c .ronu 0 mona. 

. d h ·bót · ; . k. h b d , wencyj -zatargu, który przvb1era coraz zwi.ązku z tym zatargiem ko.nferencia w I - w dwucn m~gazynach wojskowych w 
~amem .. rok~owy~ ro. dm:~JS IC I z u i bardzieJ na srle nie udalo sie i.e·szcze zł.i- okręgowej inspekcji prncv. Kierownik Rumunji nast11piłv eks.plozje amunicji. 
zctn m1eJS rego Jest me opuszczane. f d ć , . I k. dó o tl „ ·, . de t i - Centratny związek przemysłu pol.>k1ego 
. Co się zaś tyiczy zatrt<dnicnia robot- I kwi owa . . . za ia w „ en ei:ian os:"m • zy • e w Polsce zebr~ł już blisko milion złoty?h na 

nikfJw obsługujący.eh zazwyczaj drogo- ; W identycznych me~a,J, warunkach 

1 

wprowadzi podwyzke n~ mektore arty• budowę pomnika Marszał.k:i Piłsudskie.go, . 

b
• t " · 1 „ t t I • l wybuchł strajk 80 robotmkow w iabrY· kuły o 10 proc., proponuiac Jednocześtlłe - Pracownli!v zara:bta1ący do tso złotyc · 1 

Wf' 1ro o y m1eJS ne. o spr'lWl a u eg1a I I p ł d • • • . miesięcznie będą m"'il' prawo anulować d.Jko · 
znacznemu opóźnieniu spow~du długo-j ce Joachimowicza przy U· 0 u ntowe1 reorgantzac1ę pracy. . · nnną subskry:pcię Po;yczki Inwestycyjnej 

trwa lego strajku Kbor::i~::::·R1.ądowv I K t I •t d • fd7 h 
0000000000~~~0'%:igb~~gl=1J:J . on ro a sant arna omow o z ~c Olbrzy~ieAJe~.ioro w cyrnu 11 r.ena 

:z:!st~!~~J~!~dz':nr~~~~N.~Kimin" w cel~ ~apobietenia epidemJi tyfusu Nareszcie po wielu dniach ociekiwa-
odbę~lzie się ~zisi~j premiera nov:rego p.rogiramu, J . Łl!~z? 1 czer~ca. l d·zien. . . f nia intrygująca całą Łóctź zagadka ol~ 
w ktorym udział b~orą najlepsze s1!y artystyczne: l (v) W zw1ązk,u ze zbhza1ącym się la·; Wt pierwszym rzędzie, poddane będą brzymiego jeziora została 1rozwiązana . 

. Pźrdz~dewszystk!ekm h- WBer:tta M;t!ler, mistrzynti i tem, które jest jednocześnie okresem badaniom kontrolnym te wszystkie nie· Dziś o godz 8 30 wieczorem w cyrku 
w Je zie na wro~ ac . ys ępu1e ona z i:>ar - 1 • h h • t f b h · • łód-l-· kt6 h k " ' · nerami w doskonałem i znanem trio SplenCłid'' I wzmozonyc iac orowan na Y \łS tzusz ruc omosc1 iGll\.le, w ryc w ro U „Arena który rozbił swe olbrzymie na-
l1r{yGtka, która uległa pir.zed kilku 

1~iesłącami \ny, szcze)l!ólnie w mieście Łodzi, które ubiegłym skon.statowano p.rzynajmniei 2 mioty z~ zwierzyńcem na placu przy uli­
ni~s~ozqś!i~emu wyip~dkowi ,Podczas. manewr~· nie posłada odpowi~dniej wody do pi~ia . wypadki zacbor?wania na tvf11;s brzusz,.- cy ks. bis'k. Band\llrskiego 10, odbędzie 
w„łnl_i a !'l!ęozdy chdorąg.1ewiktamt1, ... wrlóc.1ła .?becpno1e I miejskie władze sanitarne przystą.p1łv ny. - Wszystkie te·!!o rodzaiu domy się premjera największego widowiska 
ca .ow1cie o z r ow1a, o e„ na ezy .1ę • - b , d ół f k t l' .' ł d k' jak pod • dd i l • ' · 
d:o:iewać, że wystę.py jej wy1paidną doskonale, o ec~ie o ~czef! ~we on rol sa01„ 1 6 z te, , o e1r~ane, są o ~ e me sw1ata, olbrzymiej wodnej pantominy, w 
~ozatem publiczność naszą wprawią w po• tarneJ pose~yJ łódzkich. . I ozn~czoll;e 1 p~·dlegac będą surowe) kon· której b!erze udział 250 osób. 

d~1w: ~rystyna Valdi •. tancerk;a, renomowana Badany 1est zatem stan samtarny po troh san1tarne1. Olśniewające to widowisko. nie ma 
"Ję~no~~· niai,!rodzoDnaaltkilkak.róotnaie tzaanc•eV:.,~._u50rodl!-!~ sesyj, czystość miejsc ustępowy<:h, do· Następnie skontrolowana będzie r6w· sobie równe·go ani tez podobneao. 500 
Tusia i,uar oraz uman wn ' ruu "" ł' b' 1 • h • , h dd I • d t • . • t ł '1 ;.ć d 6 ł6d '·i h . ' "' 
kl. które tańcem swym zawojowały sobie pu· OW 10 O~lCZUYC 1 1<: O a ente O S U mez 1 POZOS a 8: 1 O;:i om W '~.K C • tysięcy litrów Wody W Ciągu trzech n1i• 
bli<'7no t ć innych_ mias~. . w· . d . „ nut wypełnia a.renę, tworząc z niej cza-

Pro~ram zawi~r~ kt!kan.aśc~e num•rów, ut.tzy- zrost zatru n1nn1a sezon owego ll"Odzłejskie jezioro. Kaskad1y, fontanny: 
m(lnych na wysokun poz1om1e artystycznym i li i i wodos ad w bl k t . ' i t ł 
?.l~a.koyinym. P y, as u Ystąca swa e1 

z dniem dzisiejszym rozpoczyna swe pro• p i ł i Cb • · d -. d l wyipłyną na jezioro korowody gondoli 
dukcie .muzyczne nowoi;~anga.towana i doboro- i · race ZW ązane z przy ączen e.m . OJe~ o s..iO z weneckich, a najpiękniejsze dziewczęta 
wa orkiestra , ,Rex-Ban~ . ' r Łódź, 1 czerwca. Robotnicy Cl, w miarę postępu prac bru jak nimfy wychyla się z fal. 

Ceny za konsumpc1ę mimo znacznych kosz- ( ) J k • d • .J I d • d • k k' h • „ • t • i p t C .1. · 
tów, 7.Wiaznnych ze S·pro1wadzeniem ta!IC dobre~o , V a się OW1a1,1U emy, W DlU , Zl: :irs l~ W ffil~;:iOle, ZOS aną przent~S ~· an Om!na •' yrJ\ pod WOdą" ZOSta• 
zespołu ar•lystyczne!!o, nie zostały podwyhzone s1ejS1zym rozpoczęły prl;Ce brukarsku~ l !11 na u~ne o?cmk.i pracy, z_atrudintenie la przy.gotowana niesłychanym nal~la· 
i utrp;ymuJą się nadal na poziomie konkuren· konserwacyfne w mieście przez przed· 1oh ma 1edynie na celu wczesniefsze da· dem .pracy i kosztów: składa się ona z 
cyjnym. siębiorstwa prywatne, któr.e zdobyły nie pracy .. bezrobotnym. trzech części, tworząc jedna. wielką 

·o-~ ~ltliurg oollek pierws.zeństwo podczas przetaritu. Po-zatem, od poniedziałku, rozpoczy- ba1:wną całość· Jaklby wspaniałą baśń 
Dziś w nocy dyżurują następujące apileki: Od poniedziałku, dnia 3 czerwca, zo nają się prace pomiarowe na Chojnach , z tysiąca i jed~ej nocy. 

A. Danceroi.:-'ei (Z~ierska 57), W. Grnsrkowski.e- stanie zatrudnio~ych przez ~ar,ząd ~ia· w, związku ~ przyłączeniem. Choje!ł dol Dziś od!bę-dzie się jedno przedstawie­
g': (1~-go Listopada 1C5h)~~Sukc~ .s: G(Por1 fętinka l1:,1!· sta 40 brukarzy 1 100 robotnikow mewy miasta ł.o&1. - Przy pracach pom1aro- nic o godz. 8.30 wiecz. Jutro w nledzle-
"1l ~•k1e110 54), J -zyńsK1e1 or ow„„a k 1·1:1. h h . h t d . h b d . 2 t h 'kó 1 • l'fr .. 165), R. Remb.ielh\skiego (Andrzeia 28). A. wa 1 J.AOWanyc przy ~ra.ca.c ' ~w1ą~a: :Nyc za !u monyc ę zie ee m w ę, 2~go cze1rwca dwa przedstawienia: 
S?.ymańskiego (Przędzalniana 75). nych z budową drogi Łodz-Łagiewnilu. 1 10 pomiarowych. o godz. 4.15 po pol. i 8.30 wiecz. 
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ff-alla·' Tii uidJa-!.. SKWERY PRZY DWORCU FABRYCZNYM 
SO BOT A, dnia 1-go czerwca ' h 

l2.03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejn~ł z Kra- stano e , p· ytute· k dla męto'w społecznyc -
f;.;~1i.~ó~3L.1~~= B~ith~~~~= s~~r~~t~g~~J1:r w1ą rz . . . 
lt d18 ~abs.toralna) - pł~y. l~.50-:-12.55: C~wil- Łódź 1 czerwca. ni6w o papierosa albo datek. Kręci się' te stosunki na przy1e1=dnyc?, ktorzy zmdu 

a a 0 iet. 12.55-13.05: Dziennik południowy ( ) Ob ' · . • . . · 1' ·1 'ć 
1 

· są późną no<:ą wracac z dworca o 
1.3.05-.]3.5(): Zespół Tadeusza Seredyńskiego: . v szerny skwer przy ul. Naruto„ tam o te1 porze rownt~z mez 1~zon!l 1 os szen~ U . SI od stronv dwor 
(fran~~· ze Lwowa). 13.5-0-13.55 „Nasz handel w1cza i terenach przydworcowych, któ- cór Koryntu, zachowu1ących się ntezwy· 

1 
domow. hca {Werqwa . · ła 'si 

0 mctf-1 · 13·55-14.00: Wiadomości o ekspMcie ry upiększył nasze miasto, spełnia jesz- kle napastliwie, pewnych obrony i po- ca Fabrycznego, .zawszeh c.iedzy 'd .ę P 
i~ 3s im. J~·~14·35 : K~nceiit. muzyki z płyt. cze jedną rolę, mniej już tym razem za- mocy ze strony alfonsów. I wodzeniem pode1rz.anyc 10 ywi uow, a 
K~nce~4· soiist~!r~gl~yk;~:~~;('·Mi~t!T-ó~~: S'ZCZytną. Przyczyna zła tkwi prawdopodobnie obecnie, ?bszerne 1 ciemn~ skwery, po-
ronek .(altówka - tr. z Wilna) i Witold Mysz- Mianowicie, na skwerach tych ur,zą- w tern, że skwery te są naog6ł mało gorszyły Jeszcze tę sytuac1ę. ,..w 
~o,~ski (~ar);o_n ·k- ~· .z Warszawy). 15.3-0-15.45 dziły sobie znakomite miejsce spotkań oświetlone, a ciemności nocne, stanowią *WN:l\hWG · 

s:.:ik~~nl5~~f6.w: ~~n~!~~ ~ t~Yra!kr:ki~~; męty ulic~ne, ~tóre na obsz!rnyc~ pl?-- dos.kortałą kryjó.wkę. Dawniej, gdy pa~k j • • • • 
P. R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego. ' cach, kry1ąc się za krzakami, czu1ą się j był ogrodzony 1 na noc zamykany, me • 

16.30-- 16;45 . . s~rzynka t~c~niczna - korespon-1 zupełnie bezpieciznie.. 1 było ławek, na których można było wy- _ .1. ~~· 'i 
dden~J~ biezącą omówi 1 P!>rad technicznych Pooząwszy od godziny 1-ej po półno-I godnie spędzić czas. 1 ~ 
u zieli red. \Vacław Frenkiel k al d • • pod • • I Ob · · d k d ł b ' ~- .mi r.s·-

16.45-17.00: Kwadrans słynn'ych artystów-Jan cy, ~ w.er z u nta. się e1rzanemt po· . .ecn~e 1e na I • przy a y y Sl~ w ł ........,"i na I rol 

Kubelik - skrzypce [,płyty). I stacia.m1 alfonsów 1 prostytutek. Co pe- te1 dzielnicy wzmocnione posterunki po , 1 CZERWIEC 1935 r. 
l7.00MI7.~: Tr~n.smisja Naboże.ń~twa z .Kaplicy wien czas dobiega wrzawa głośniejszych licji, albo częstsze obchody, albowiem : Godziny ranne sprzyjają wszelkim nowym 
1 50 alki ~oskie1. _Ostr?bramskie1 w Wiln.ie. porachunków i krzyków. Podejrzane in- ul. Narutowicza i dworzec kolejowy - poczynaniom, podróżom i zalatwia11iu interesów 

7. - 18.00. ,,Stolica Biskupstwa Chełmsk1ego-1 d 'd . h . . .. , 'd • • • dz' h d · · · h M' d d IO t d Il t 
Chełmża" _ odczyt z cyiklu Miasta i mia- yw1 ua rue wa a1ą się sp:icerować po to przec1ez sro m1escie, g ie przec o p1emęznyc . 1ę zy go z. - ą a l:'O z. - ą 
steczk.a polskie", wy"'łosi Hen""!k Gąsio- jasno oświetlonej ulicy Narutowicza i nie nie powinni czuć się tak samo, jak oczekują nas mile niespodzianki i. przeżycia 

k ( T 6 
• , , h w związku z miłością. Popołudnie: przyniesie 

rows i. Transm. z orun~a). . ciemniejszej - Kilińskiego, natarczywie na pervferjac . gorszy nastrój. Działają krytyczr.e wµlywy •lla 18
·00-k 

18
·d3o: Te.atr. Wyobraźm. nnrla1e . słuchowi- nagabując nielicznych nocnych przęchod SzczeJ!ólnie niemile wrażenie czynią władz, komunikacji, rolnictwa i g1rnictwa. Za-

s o lad ziec1 starszr.ch 1 młodzieży p. t. - - · . _ . · · 
„Powieść o Roland.zie• w opracowaniu Sta- OOOOOOOOOOOOCXX~~~~„ XXXX>OO raz po południu może do iść do nieporozumien 

1S.30nis~~AO. KPr':~~t!ei0• wydawnictw - omówi ~ł ·~ . ~ t. ~ w~~ m 11· r [ . [~ I ~z~
5

~~:m~af!~~sz~~y~ia~zc~?:ii~~~~~· o~ ~~~o~~: . 

1s.4<E.0ls.4~~n.1;ci~ 0:~i;:l.Yczne i kulturalne". r01 n~ ro o !l[ no „ n ~ ~ 111nu b~!C?n~~~r~rzą~~a~0~~cl:~;~i d~óf~~~:. ~~·!le~~ć 
18.45-19.07: Koncert solistów (płyty), l:i U U li -- J J znaiomośc1 z osobami pici odm1enne1 1 st.arać 
19.07--19.15: Zapowiedź programu na dzień na·• 200 b ł łkó ł d • h I •• ..., 'dk" • N się o protekcję osób na wybitnych ~tanow:skach. -

stępny. 1 1 ro O D W ZB l'U DIODyC przy rego OC.Jl 1'0 I I ero· Następne godziny przynio~ą drobne przeszkody 
19.15-19.25: Muzvka (płyty). porzuciło pracę I i straty materialne. Do godz. 17-c! należy uni-
19.25- 19.29: Wiadomości sportowe lokalne. • , . . . kać przedsięwzięć, mających związek. z meta-
19.29-19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie. Lodz, 1 czerwca. j fund uszu Pracy pod k1erowmctwern m- lam i i ogniem. Jest to także nieodpowiedni c:żas 
19.35-:-19 SO: Preludja Cl. Debussy'ego _ Audy- (v) Wczoraj rano wybuchł strajk ro· żynierów wydziału Rolnego .i reform do kupn~. i sp.~zedaży zwierząt, produ~:ów rol-

c1a III w wyk. Bolesława Woytowicza. botnłków sezonowych -zatrudnionych rolnych WoJewództwa Łódzkiego. I nych I biz~terJ~. Kolo godz. 19-ei . . h ~ 1 ę zno~u 
19.50-20.0Q: „Serce, co nie ma granic'• (0 Pol· b h d I' • . h S "k • 200 b ikó t d . odczuć działanie lepszych wplywow. Oczekuie 

skim Czerwonym KTzyżu) - wygłosi p>rof. przy ro otac wo no • me JOracyjnyc tra) UJe ro otn w, tO zian, nas powodzenie towarzyskie i zain!eresowdnie 
Ferdynand Ossendowski. w Konstantynowie i Żabicżkach pod zatrudnionych w Konstantynowie. I artystyczne. Począwszy od godz. 20"ei nie na-

20.00-20.30: Mała O!ikiestra P. R. pod dyr, Zdz. Konstantynowem przy regulacji rzek Robotnicy d o m a g a j ą się usku- i leży rozpocz:ynać nic. npwe~o i ~yst~zegać się· 
Górzyń&kiego z udz. M. Karwowskiej {śpiew) J_ódki i Neru. teczniania wypłat systemem dniówko- I zata'.gów z krewnł'ml I, ~ąs1adam1. Kolo godz. 

20.30--2-0.45: „żaby i słowiki" - transmisja z ży- n b d t ł 4 40 d • i d Ił • • . 22-ei odczuwamy mepokoi nerwowy, we wszy,st 
cia, fotomontaż złożony z autentycznych do- L\.0 oty te prowa zone są sump em wym PO z • • • z1enn e, omaeaJą się 1 kich sprawach należy działać bardzo o~trożnie. 
sów żab i słowików, w opracowaniu Wi- 'l.!0000000000000008800828~0000001 bezpłatnych prze!azdów, dostarczenia .

1

' Działają także niepomyślne wpływy dla milo~ci 
tolda Hulewicza. I · im gumowych butów do pracy w wo- i przy.jaźni. . 

:>n 
1 ~ ".' O . 'i ~ : 0 7 iennik wieczorny. PARCELE . dzie, ułatwienia zakupu węgla na zimę, Dz.1ecko ~z1ś uro~zone - s~ron.m~ szczere, 

2\l.55- 21.00: „Motorniczemu nie wolno rozma- . _ . d • . odwazne, zrownowazone, nadaie się na odpo• 
wi ać z pa~ażerami" - wv!!ł Bruno G.rant. 8 ubezpleczehia na wypa ek bezrobocia I wiedzialne stanowiska muzykalne wesok 

21.00-21.30 : Audycja dla Polaków zai!ramc". § . uznania delegatów. ' ' . 

21 .3()i"~:o~ofoci;:.rtw~k~froant:i~ń:kie~k. ork. ~· BUDOWLANE ~ dni:'~~~;:~cia gs~~!~~~ią~~-~~ u~ałapo~~~ rr00000000000000000000000000~ 
/? On n. 1.:;: J<' nncert reklamowy. Cif d ~ul owery a t ~t la 
22.15--22.30: „Elita kobiet w literaturze f'\k7o· ~ do wydziału Rolnego w Wojewó ztwie BJ J y Y[lilO fB 

jennej" - szkic literacki wygł, R. Zrębowicz, I przy ut. Ktzemienieckiej I (:) tótizklent. I gdzie . odbyto konferencję, ~ . li ra 
22.30-23.0Q: Audycja literacko·muzyezna {trans- Retkińskiej do sprzedania, I która jednak nie dała pozytywnych re- t3i La 

misja z Wilna). „Godzina myśli - Chopin i 7g:loszenia! Piotrko\v~ka 40... tilt t ~ - g ręcznej roboty IB 
Słowacki" w onracowaniu Tadeusza ł;opa.: - ""~ 1 . 't ' · Z a OW. • L'ILI H. 'fR_S„MAN . !Eł "'l~ ,..... . Zarząd spadkobierców I. K. W d „ h · h db ł &. lewskiego. . l go Z!nac w1eczorowyc . o , y o 

23.00 -'23.05 : \Viadomofoi meteorologicme dla ·11?· .,. .v - Poz11ań5kfe-go. vr _d~t iJo\v- ~ sie ogólne ze-branie rolJofrlikoW" na kló- przepf{)Wadziła się na ul. IEI- · s• 
komunikacii lotniczei. : szedtiie od tn-12 t ód 4 ~I rem. postanowiono kontynuować strajk BJ Andrzeja N!! 2 7, front ra 

.?3.05- ?4.00: Koncert w wyk. Małej Ork P. R. . do 6 popołudniu. ~ .. . az· do czasu przeprowadzen1'a swoi'ch ~ ~ 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiegc_ ~ ~ 'l'el. 143-21 . _ l'ij 

i>G0<!~"'·~00000000000000000 I postulatów. <:K::10'·J0000000000<::l00000000000000<:>0 

raz bardzo mocny. Pół śpiąca Rena uczu- Matka nie spała. Na widok wchodzą· 

I 
.ta nagle na swoich ustach szabny poca- cej w pożałowania godnym stanie córki, 

. il • • • •ł 1 ' łnnek jego zgłodniałych warg. załamała ręce: le cel nlz ml Os[ Wżruszająca Przez pierwsze sekundy - zaskoczo- - Reniu, co się z tobą r.tało? 
powieś«?: na zupełnie - poddała się biernie tej Teraz dopiero dziewczyna załamała 

I współczesna płomiennej pieszczocie. Ale zaraz potem I się. Wśród łez i narzekań, opowiedziała 
• skurczyła się w sobie cała i roztrzęsio- o tra~icznych przejściach mini.onej nocy 

·: - Napisał specjalnie dla "Expressu." Andrzej Zafiski - nemi rękami odeJ?ch~ę~a od siebie gło- - Ten człowiek wyglądał tak strasz-

25. wę zuchwałe~o wi~lb1c~ela. . nie sympatycznie i tak zajmująco!.„ -
-- I Ogarnęły 1ą ~mew 1 obur~e?1~. ~tóżby pr~ypuszcz~ł, ż.e tak się zaponi-

Leśniczv Raszek, obchodząc swój rewir, I nych jońskich kolumn oplecionych zdzi- 1 • Dotychczas ~ie ca~ował ie1 1eszcze ni? - konczyła oc1era1ąc oczy. 
natki;iął s!ę .na. ~iodziei leśn~ch i w czasie czatem winogradem. 'Modrzyły się fale 01,kt. --. W s·~o1ch dziew~zęcych .marze Matka słuchała jej chmurni&. 
walka z wm1 gm1e od zbrodniczego strzału, · . k Ó b . ł · niach, maczet przedstawiała sobie ten N' . . b ł „ 
Dziedzic Białodąbków _ Gliwski _ posta- DunaJU, nad t rego rzeg1em weso Y I t b d . . t . . . . k - 1e powmnas sama y a poJść na 

. b' I d k · d · k' t kt t k' h I momen - ar zie1 poe yczme1 1 p1ę - · d . 1 C ł . . . nowił zaopiekować się syn.k1em za 1tego, u e wie >OS i w a s raussows ie n' . wieczorny ancmg.„. a e szczęsc1e, ze 
małym Januszkiem. walców kocha i raduje się. Orgją sza- ieJA - tk skończyło się tylko na tem: mogłaś 

:Kie~y po lat~ch Ja~usz zdał .matu~ę leństwa huczały paryskie kabarety i tin . tymczasem, wszys 0 to poszło tak 'vpaść jeszcze ~orzej - skarciła córkę 
Ghwsk1 postanawia ułatwić mu stud1owan1e l ł . • k' . h .· ł bez zadne~o tła, bez romantyzmu: po-1 rłł . • . 
me:':ycyny g e, nape mone poi:vs iem nagie cm t b . k'. ł . k k ł „ o-sem 1 spo1rzemem. 

. tancerek i żądzą mężczyzn, którzy zbie- rk: ~ 0
. c~ t 1h cz ~ie· .' wy or~ysta - Tak, mamo, masz rację, nigdy już 

Dyskretnie opuścili resztę towarzy- gli się tu z całego świata. Świty różo-
1
. ak. '. keąśies roc ~ PtJdan.a 1 kw dorozc~ł-1 więcej nie pójdę na dancing! 

· 1· · 1 k 1 ·1 · h lk' AI · · · I a ia zwycza1ną ziew ę - us1 o- Tak b' 
:;twa 1 wysunę 1 się, z ? a u. . Wł Y wierze ~ 1 p, ~aipt~maJąc o- wał jit posiąść. o 1ecvwała Rena Rudońska, pa-

ó 
-

1 
D? J.asdz~zurow0k1 -d rzucił Gren dow

1 
ce. 'o/I fee!Ji I;>lasktV.: I sw1attł. 

6 
W jednej -chwili otrzeźwiała. trząc k~elkanch~lijnie na s:voią zniszczo-

g ra owi, sia aiąc z L\.eną o powozu. wie e, wie e mnyc Jeszcze o raz w Jak pan śmie! _ k k ł dr. ną su 1en ę wieczorową 1 atłasowe pan 
\Ykrótce po tern zn~leźli się w Jasz- wskrzesz~l w. ~amięci Gren, siedząc te- z gniewu. • rzy nę a ząc to.felki. . 

czurowc~. w restauracJ1. ~az na miękkie~ k<~:nap~e o?ok Reny Lecz on, jakby nie:przytomny, ustami Ale kiedy .dwa dni potem, ~ałe towa-
NastroJ panował tu bardzo specy- 1 głaszcząc dehkatme JeJ. ~lon. zdławił resztę jej r tó R • . _ rzystwo pens1onatowe udało się w desz-

ficzny. . Ona zaś, coraz bardz1eJ rozmarzona, go obejmowało ją W:r:u mw. . ~mtę Je czowe, zimne popołudnie na dancing, 
Orkiestra .grała zadziwia~ąco podnie- spo.glądała n:iu w oczy! po~czas, g~y me zuchwalej' i bezwst~dni!j. ocme!, corsa; z~udzona studentka poszła razem z ni, 

cające melod~e .. Boczne lo~e, prz~pró- lo~Je muzy~i taneczneJ ws1ąka!y gn~ąc~- _ Zatrzymać konie! _ krzykn ła do mi. - . . , 
szone byty meb1eskawe~, mewyraznem mi. echami w mroczne światloc1eme woźnicy. ę I. me można powi,edz1eć, ażeby bawi-
świattcm, a przy zastaw10nych butelka- sah. . . . . Zanim Gren zorientował się 

0 
_ ła s,1ę źle. · . 

mi stolikach siedz~?-fY jakieś trnchę roz- Wreszcie Jak~dyby wzbudziwszy się skoczyła z powozu i znikn~ła 'w n~b~- . P.oszła ró.wni~ż na• drugi i .na .trzeci 
marzone, trochę p13ane muzyką 1 alkoho- ze snu, szepnęła. kim zaj!ajniiku P dzien - nab1era1ąc coraz to w1ęce1 ocho 
Iem pary, spoglą~ając sobie w_ oczy.. ~ Czas wracać d~ ~omu. _ Reno!...'. Panno Reno! _ szło za ty do tańca; . 

Rena czuta ?1ę tu początkowo m~- N~e zatrz:ymy:val . JeJ. . . nią wołanie mężczyzny. Ona jednak nie . Parę dm potem, kiedy w towarzyst-
swojo. ~!!et Jedna~ - po wyp!cn~ . Kie~y ws.1adah do dorozk1, która od- zważając na nic wpadfa w boozną foież- wie. dwuch P.ań.' ":'!~cała z wyciecz~i do 
dwuch kieliszków wma, ogólny nastróJ wieźć ich miał.a spowrotem do Zakopa- kę i gnała w stironę miaosta Dolmy Kośc1ehskie1, natknęła się na 
udzielił się rówineż i jej. nego, świtało JUŹ. Zrnbił się już kompleto'y świt Krupówkach, na Władysława Grena. 

Czuta w głowie jakiś nieznany sobie - Zimno mi - powiedziała Rena, N' k' ł 
1 

kł . • Gren wyJ!lądał bardzo elegaincko w 
„1m 0 t. Pozwalała w tańcu obejmować zaoinaia.c szczelniej palto. p 1l ie ż ~g Y. w 0

• Y dę nad lasem, szarem, doskonale skroionem spo.;to• 
się zuchwałym ramionom przemysłow- Objęły ją bardzo początkowo tleli- oczą m Y mez?osny es~cz. wem ubraniu. ' 
ca, potem zaś, siedząc na miękkiej kana- katnie, ramiona mężczyzny. Rena w . le~ich trzewikach, szła Na widok Reny, ukłonił się jej z 
pie, słuchała jego opowiadań. Studentka przymknęła oczy. Uczula przez m~hy 1 ba1o·~a, , kt~rych pełn~ by: uprzedzającą J!rzecznością. Zrobił przy· 

Gren mówił jej o swoich podróżach. się nagle strasznie zmęczona całą tą nocą ło hw lesie. . Brzegi P?wiewne1 suk1enk1 tem ruch, jakgdyby chciał do niej przy· 
Kok jno wypływały zdaleka w ka- 1 Może wypiła trochę za wiele, może roz- za aczały się o krzaki. stąo.ić. 

mieli i U ·:iię te !warze egipskie~ sfinksów marzyły ją_ ta~ce i opowieści towarzysza 1 Stu~en~ka, zac~sną~szy zęby, szła, ~le sit~dentka .u~ała, że )!o nie widzi. 
i pi ram:ct, stoJ~cych na strazy .szafra- . - • 9dzie Jadę: w se~ ~zy ~v .rzeczy- , przed. s1eb1~, przezU\~a1ąc w duszy re~zt Posp1esz01e odwroc1ła J!łowę, zagadują„ 
nowej wiccznosci pustynych piasków. w1stosc? - przemknęło JeJ lemw1e przez kę gniewu 1 oburzema. Odetchnęła, kie- o coś towarzyszkę. 
Mienity się słońcem wysepki greckie głowę. ' dy nareszcie malaizla si.e na ulicv Za· (Dals~- c.iajf mtro) 
pełne ruin, starych świątyń i potrzaska- Uścisk rami·on meżczyzny stał sit; na: moiskie~. -- ._._ · · • 
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STRESlCZENlf POCZATKU Pown::sc1 • 
. Hanka Fronczakówna. młoda, niezwykle uro· Rozdział ~.'1'11 - Niewątpliwie! 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym ~ - Ależ, doktorze, to niemożliwe! ••• 
lokalu „Albatros", gdzie występuJe talemnicza eift,ffó-1 0- p·1'0' r . Którędyby wszedł?!... Przez okno?„. 
para tancerzy w maskach - Grzegorz 1 Ju- · . •9/. · ••• . Nie wierzę !„. Wprawdzie okno było 
ll~a". On Jest synem kamerdyn'~ra. ona - hra· · · b1ank<1. Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha sie Do pokoju wszedł post~ruńkowy wl . .;___ Ody ten pan wychodził, słychać otwarte, ale sprawdzałem już mury„. 
potajemnie w pięknym ·tancerzu, lecz on nie starszym wieku o twarzy typowego służ . byto dzwonek alarmowy? Są nazbyt gładkie i niedostępne. Zresz­
zwraca na nia uwagi. bisty i wyprostował się jak struna; mel-: _ Tak„. Zaraz · wyszedłem„. Pan tą, gdyby ktoś wdrapywał się po mu-

Pewnego 'Yieczoru Julita wśród tańca pada dując posłusznie: ' . I Krai'l'ti zszedł razem z tym gościem i rze, Krantz musiałby usłyszeć jakieś 
~~gl!ra~~ ~;ł~i~~I pdoga~f:r~ch~~~ś le~!~~lyt~~~ ~ug17st Erwin, posterunkowy XIV·g~ 1 kaza! go ' wypuścić. szmery„. Byłby więc przygotowany na 
cer~ 1 . przyłozyl ucho do obnażoni~i pier:oi 

1 0
_ kom1sar1atu„. 1 ~ Czy pan Krantz zawsze tak od-I atak ze strony mordercy i nie dałby się 

z~a1m~1 .. że tancerka nie żyje. Na jej ramie· • - Dobrz~„. - odparł Stentzel, zapi-1 prowaaz~ł swych gości? tak la two zabić„. 
pm wb1dt"1ał krwawy znak w. ksz~alcie trójkąta. sując jego nazwisko. _ Skąd się pan tµ · ,--- Oczywiście... Poto by1 przecie - To prawda.„ - rzekł lekarz, ki-
. rzy _Y Y lekarz sądowy stw1erdz1!, że tancerka · ł? · · ·;i ·.< · d '· · k ż b ikt b wając głową 
zyla · Jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość wzią · . . ..... l .~aprow.a~~O~Y: .z.wonę .· -~ .Y ~ . . ~z · w~ tra.ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz - O godzinie wpół do dziesiątej zra~. l 3ego. wiedzy- rt1e_ mógł weJSĆ am wyJsć - Jest rzeczą również wykluczoną, 
ta1et11A1cz~ „lekarz zmkl bez śladu. na, przybył do XIV-go komisariatu· pe„ ; z m1eszR:ania. ; -. , · aby zbrodniarz wszedł przez drzwi. 

Grzegor~ Lubow, .wezw~ny do martwei. wien pan i zameldował dyżurnemu, pno l - Więc .PO' odejściU tego pana z Przekonałem się, że sygna.!i,zacj.a dzia­
u!.r~~'.\'szy Ją be~ n:iask1, stw1.er?zil ku swemu downikowi Mairancowi że nie- może :do... : wąsikami· widzłar ó ~van jeszcie Krantza la sprawnie i jak stwierdzają wiaro-
:n1~w~kiu i~gr~epr~zret1110,k że !to me. Jest Juliktab~ra- bić się do mieszlcania ~ana Krantza i że'. żywego? . godni świadkowie - policjant dowrca 

. ner a. ecz nieznana o ina. ' . . . . . . . . . . ·1 ' „ ., . ' , . . . . , d . , r . b ~alsze badania lekarskie wykazaly, że niezna· pewnie stało· się 1ak1eś meszcz-ęśc1e. -~ - Tak Jest.:. Otworzyłem gosc1ow1 t wozny - .zis ~rana, syg~a.1zac3a Y-
1oma tancerka została w podstępny sposób ta- Przodownik Majranc wydeleJ!ował mnie' bramę, · a· p·an Krantz poszedł na górę.i fa czynna. N1'kt me mogł JeJ przedtem 
mordowana:. . . . c~lem sprawdzenia. Przekonałem się, że . Słyszałem jak zamknął drzwL. I potem zatr~ymać, by ją , pot~m uruchomić.„ 

N?dkom1s~rz L~s1ck1, prowadząry ślrdztwo mkt rzeczywiście nie odpowiada na ~ już go nie widziałem.„ . Nalezy przypuszczac, ze była czynna 
w teJr, sprawie, staie wobec n'erozwi:iza'nej za- d · · · k · K ł ' C · · 1· · · · pr C ł A d · · ł ~adlsi. Urzegorz zeznał, że . J~lita :<ra~nowska. zwćom.elma t puk a.ma. a~a em• zawe:I , : --:- z~ _mDz ~,we ; Jest, ze ktoś otwo- z~~ ~ką noc„. . otzo~ca lmbc me s y-
1est :spa~kohierczynia wir.lkie.j fortuny, pozo· zwa s usarza, . tory drzwi . otworzył 11 rzyl· drzwi 1 s-ygnat alarmowy b1ył czyn- sza~, 1. m om~ me o wiera ramy po 

. st~w1011e1 przez jej ojca, hrabiego Krasnow- wtedy rozleJ!ł się głośny sygnał cł:zwon· I ny, lecz pan nie słyszał we śnie? WYJSCIU gościa pana Krantza ..• 
~~ieg~. 1<tó~y zgi:1ął w Rosii. 9'.raz z żoną. Pie· 1 ka alarmowego. W mieszkaniu było! . - ,To niempżliwe, panie komisarzu.„ - W takim razie.„ - odparł dr. 
w ądm21y,śl ztłeoszto,,nme nwt bankhu .,·'.!htak ~na o~rzydmać wszystko w porządku . . Tylko w gabine-, T~n dzwonek obudziłby nawet umarłe- Turner, przenosząc wzrok z akwareli 

~ e u z c w1 ą u onczema wu· · 1 · ł t K T I t k t k · W dzieS:tu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- cie . eza · rup pana rantza. ·. warzą ' _gm W całej kamienicy było słychać. na za ros aną warz om1sarza. -
!>~owski przed śm.ierci~ wręczył testa~nt oj;:n z~r?cQny był do okna. Nogi lekko ·'Pod· i· Komisarz .umilkł, . jakgdyby zastana- takim razi.e naprawdę nic nie mogę pa-
~r~~g'.irza .. a pomewaz ~tary Lubow me może wm.1ęte. Lezał na boku. Prawa ręka za- · wfał się nad dalszemi _pytaniami. Wresz nu poradzić„. 
się 1uz taki~m1 sprawami zaimować ~e względu rzue;ona wtył, lewa spoczywała na ser~ l cie zapytał· ··- · ~ - Stentzel pokiwał głową i wrócił zno-
na sw61 wiek, przeto sprawę t~ uial w swe c «d · · d b ł ,__ · t I , : - ·: · ·d b' f f ' ręce miody Grzegorz. u, "' z..ie . wt oczna .va SKr!:-epmę ał ~ LokaJa p~na Krantza pan znał? wu o ~~ 1_netu. otogra ukonczyl swe 

Nad ranem policja odn'łlazla prawdzh•ą lu· k~ew. Złozyłe~ ~eli:;fomczne .. zameldo~a1 - Oczywiście .. ~ To był, można śmia czynnosc1 I zamykał aparat. Wywia-
litę KrastH~wską, która w stanie m:wpólprz.v- rue w ko~is~riacie 1 na stac11 po~oto~1a ło powiedzieć, przyjaciel... Porządny dpwey przeprowadzali jeszcze skrupu-
to111~y. m I eza la za miastem. Julita potwir:rdziła, - Brom me znalazł pan w gabmec1e? 1 dobry chłop I la . .tną rewizję. . 
że iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz -Nie, panie komisarzu · I · .„ · ? C t · · k ? ó rectrrncześnie oskarżyła Grzegorza 

0 
to że on _ D. k . 1 W ci'., d . - Jak on się nazywa. . ~ am macie CI~ awego. „. ~ zwr -

!•1. wła~nie WY?Jiózl za _miasto, c~ćąc z'agarną~ Wilhelm ziT ui~i"i prowa 2l)C · ozorcę, · ~ Zy.g~µnt ,.lyl.9ller.„ .: . . clł SJ.ę Stent~el ~o Jednego z nich. . 
Je] r1111<~te.k. ~rz_e~or~ 1e~t zdumiony temi Ze· p a yr . . a. : . '+ O:qz1e ,cm, .J.ę~t? .. ,;· „. . - „·Narazre me„. - odparł wysoki, 
znaJtiam~ 1 t~eMZ+. ~..Jo -łrt<tt~t-wo.- astłP· oster17nkowy ~prowadził do ~a~Q'lll~ ,;. ~ Pit1 Kra'i:1tz zw.ol'nit go Pt.zed dwo- ~ąs~ularnY, ~ywiadowca przewracaw 
negtt~n1a Juttta eoinęhr-zez11anra. kom1mm1ttu· a wysok1eJrQ męzczy;inę o fyś1erąceł ~A · ' • f.. · ··' · · ł · ·· · ;i,..,ć' · :c ~ ks~ k'~ ~ f' b'bl t ~ · .„ 
łące~ Grzegorza, tłi.tlfla'eząc'-si{f' 'Pfiywi'Crteniami owie; !Jnio~ą'cei!o-czal)kę- w-:'.ręku. ,..01.ą .?'m~t, y..f!,, op ~~~-~p.m;c;i..p do ro- ~·~·- .~ąz Ir ytdsza Ie . 

1
. JO eczneJ. __ - " 

I nerwową chorr,ba. _ Wilhelm Tyrkiel? . • z ytał ko- dzuJty w 1ak1,eJ~ , tam sprawie . .,. e W1 zę- z~ n~g? punktll' oparcia„. (' 
V!, domu Grzegorz zostaje list. w którym misarz. . ap - Kiedy miał wrócić?... Odyby~my w1edz1eh którędy wszedł 

anon11~owy auto~. nazywając siebie „Robertem", T k . D - Dziś alł?o jutro„. z~rodmarz, może byłoby łatwiej go 
"!11aw1,:i Się . z rtnn na s16stą wieczór w 'iarze - a ]est... ozorca tel!o domu„. .!:.'..... Dobrze ... jest pan wolny... znaleźć„. 
„z~:~ Grzegorz do 'ad . 

1 
• d ci-;a:: K.:::t:'a~~omo w sprawie śmier Dozorca sktonH ·się · i wyszedl. Komi- · Stentzel zbliżył się do biurka. Prze-

wana na dancingu k~biet~Je n:z~w~e sf:~~~r~~ Dożorca powtórzył przebieg rannych sari" Stentzel wyszedł za -nim. W gabi- rzucił kilk~ kartek, wśród których by­
Wild, a taiemniczy „lekarz", znany w świecie godzin z,l!odnie z ze.znaniami woźnego i necie natknął się ' na fotografa, ' który ty rachunki za gaz, elektryczność i za 
przestęp~ów pod przydnmkiem „Goryl':. hył iei posterunkowe,l!o. zdejmował truna. " . . . k.omorne. Na~le do rę~i wpadł mu arku-
koch~nk1em. Ro?ert_ me chce wymienić swego B . . . . ł , . 1.• I _ Czy jesf jeszcze doktór Turner? sik papeterymego papieru. 
nazwiska, lecz ofiaruie Grzegorzowi swą pomvc - ront nie zauwazy pan w gaoi- 1 . . . C . ? . 
w sprawie ,,,;ykryćia zbrodniarzy. necie?„. · - zapytał kom1s~z. -: o to Jest ··· - zapytał zdum10ny 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzei Fronczak - Nie„ -· odparł dozorca; I - Jestem ·ct.o .:.uslug pana komisarza„. komisar~. 
umie;a. pozos1~wiaj.ąc pnegoi:zowi pa:nii:tnik, - Czy sy~nalizacja drzwi wejścfo- I - o~pa~ł ~Olif?WY '· lekarz z drul?iie.go - Nie wiem„. Tego nie zauważy-
z kt?rego wynika, ze t.anka iest prawdziwą wych mieszkania pana Krantza połą<:zo 1 pokOJU, gdzie przeglądał obrazy, wiszą- tern ... 
hraTb,anką, Tamarą Krasqow~k~. . . na była z pańskiem mieszkaniem? I ce ria ścianie. ~ ! . Stentzel zaczął czytać~ 

ymczasem Hanka pracu1e 1ako robotmca T k · · B t t t :· t ó'k K h · · · · · 
w k'dncernie chemicznym „Aga" w Wiedniu do- - a 1.est.... . - . . . Yt o s arszy pa_n z ~ J ą!ną szp.a: . „ ~c ~ny Teosia/···. Nie. gmeW<f! sz.~ 
kąd ~aciągnął ją ·Goryl; podszvwaj;:;cy sir, pod -:-. A czy ~a. była ~zynna •w chw1h, 1

1 
koy.ratą bródką, rumianem1. pohczkam1 1 na mnie, ze wc~~ra1 cie me odw:edzi-

nazwisko .Prokuratora Piotra Czyhirskiego. gdysc1e wywazyli drzwi? , dosć wydatnym qrzuszk1em. Oprócz lam, ale domyslisz sie chyba. dlacze-
Goryl zam_ier:.a . ~e;wa~ ~ tajna organizacją I - Tak„. DZIW'Otlek terkotał przeszło I swej &pecjalności zajmował się malar- go nie mogłam„. To• co ci mówiłam, 
„~rwawy rroikąt 1 _ poslub1ć. Hankę. Udało mu pięć minut... . . stwern. . · . jest vrawda,„. Powinieneś wnb ·c tego 
się zyskać w koncerme chemicznym , Aga" sta- T · d b · · "' · ·' · · ' ' · · · • ~ , nowłsko szefa . działu sprzedaży a· dyrektor - o znaczy, ze g y y ktoś w noc)-.· - .;:ihczne obrazki„. - rzekł, mlas- miec sie na ostroznosci. Zqytmo ufasz 
Wo!pm ilJ ,darzy go nawet wielkie~ zaufaniem.! wsz~dł drzwiami fronto'Y'emi do . miesz- ' _kając językiem i zachwycając się jakąś swej syg_naliza~ji alarmonei, ~1?e ja 

ttanka byłaby więc zadowolona ze swego I k~ma p~na Krantza, musiałby pa~ o tem akwarelą morską w błękitnym tonie. - uwazr;-m, ze to 1fle wyst~rcza. N1e mo-
now$:go życia. lećz niepokoi ja bezpośredni jej w1edz1ec, tak? · Swietne kolory„.· Czy pan komisarz ge ci wszystkiego napisać, nhawiam 
zwierz~h ?i~ Teobald Krantz, który chce siłą Oczywiście.„ patrząc na ten obraz, nie ma wrażenia'. sie .b_owien:i vowierzyć najtajniejsze 
zdobyc ie: serce. . - A gdy wracał pan Kranilz, · czy wte-. że leży .na piaszczystej plaży nadmor- mysli vamerowi, dostevnemu tlia /.~aż-
. ~adof1!1ar złego w konc~rme „Aga" pocz~- dy dzwonek też funkcjonował? . li skiej kąpiąc się w słońcu? de go. Postaram sie, abyś vrzynajnmiej 
IŻ do .działu prz~mys!u woiennego zakradł Się - Tak . W"łączenie było riioźliwe ' ·Ni· . . d kt . -i~ ' jutro nie zawiódł sin na mnie W te.Iy 
pewnei nocy szpieg. ·· 1 • . • J --:- e, pame. o orze„. - Oui11art ad , "' · 

1

i 

Aby uniknąć na przyszłość podobnych nie· tylko z -kor~tarza.„ Ale · stuzłk był iak<>ś krótko komisarz, którego · trudno było vog amy szczegołowo. . . . 
spodziane15, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi tak ukryty, ze tru?n~ sto było . odnaleźć .. · posądzić o sympatje dla sz.tuki. - Na to- Jedno tylko_ moge Cl TJOWwdzreć: 
do prze~ho"".ania. teczkę ~ taJnemi dokumenta- . - Czy pan .w1dz1ał pana Krantza, . miast mam wrażenie., że jestem na miej- -; o~pwy two1e co do „cz:i-rnego ll· 

m1. .Juz p11!rwszego wieczoru,. g~y Goryl kiedy wrócił teJ nocy? scu bardzo zagadkowej zbrodni W tej - .mora były słuszne„. OTJowiem ci jak 
sam ieden pracowal w swym gabinecie, wszedł _ Tak Otwierałem mu przecie b'ra- · h . t . „. to było 
nagie jakiś tajemniczy jegomość w czarnej mas · - : spra~ie c cia em właśme Z panem po- W c;oraj vrzed i l · . 
ce 1 pod groźbą rewolweru zażądał wydania mę... . . mówić... · . . W e~zorer;i '~: O< ZY· 
teczki z tainemi dokumentami. Między talem- - Która była godzma? . . ..;,_ Chodzi panu komisarzowi 0 w _ lam, sie. TJO ulicy Szmtalnei. Nikt na 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązał~ się - . .Mogło być po t~~eciej„, :Pan. niki moich badań?_ odparł dr Tum~ mme m~, zwracał uwagi. Cl~ciałam 
walki!. przyczem C~1oryl zyskał przewagę 1 ste- Krantz przyszedł z jednym 'panem.„ . ,.., . d ć . · · · , ' svrawdąic, czy navrawde two1e oba-
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę z ? · J k t . · · 1 me mogą ... o erwa Jeszcze . wzroKn od wy sa, słuszne 
z twarzy. - panem. „. a en pan wygą- obrazu i wykt1zywiając .~łowe na w·d7 ' ł • · 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstat<?- dat? . . • wszystkie strony. - No cóż?.„ 'Ja pa- N' J *z~ am Jak .w~acasz z ,~racy, 
wał„fe ti;i był Kr~ntz, człone~ „Krwawel!o TróJ· - Młody z wąs1kam1„. To zauwazy- nm niewiele mogę powiedzieć .. ; Pan ie toksz am do ciebie., bo chr;wta!n. 
kąta , ktory znał 1el!o przeszłość. tern bo w bramie było widno Kr ·nt , ł d kul' 1 • wszys . O zaobserwowac bez mczy1e1 

F d 
. . k . . b • . .„ · a z zmar o 1 rewo weroweJ„. wiedzy 

ewnego 11 1a Ja grom z Jasnego me a - I obaj weszh na górę? M0 d ~ ł ·b ć · t „. 
pada' wieść, że 'Krantz został zamordowany. · . „. . r erca · musi~ Y wspama ym W kilka minut votem nadiechalo 

Morderstwa dokonano w okolicznościach bar . - Tak„ .. Pa~ Krantz _Jeszcze p~wie- stFzelcem„. Wymierzył prosto w samo rzeczywiście auto, z któref!O wysiadł 
dzo zagadkowych. w nocy Krantz wrócił do do- dziat do mme, zebym me wchodził na serce... . chvłkiem jakiś van otula · · . 
mu .z~ swym przyi ~cielem Bergmannem, kt?ry gót~, gdy rozle~ie się sygnał przy - Czy strzał oddany byt z bliskiej vłaszcz„. Mvwie •Pan" ~h ~ c~~' '!·~ 
opusc1! go około . 4-eJ nap r~nem. K.rant.z zasia~I otwieraniu drzwi. odległości?. stem e t 'b ł , . oc me Je 
wówczas przy biurku. w m1eszkamu mkogo me C ·a . ł t t , T . dl . . . TJ wn~ czy o Y mezczyzna, czyi 
byfo. A J1azajutrz znaleziono go na podłodze w . -: zy WI •zta pan po em ego. mt<;>- . · --.- 0 Jest a mme Jeszcze niewy- koqieta„. Płaszcz siegał do kostek„. 
gabi necie nieżywego„. Kula przeszyta serce.„ dz1enca wychodzącego? Jaśmona . sprawa„. Sądząc z kształtu Znikł w bramie domu, w którym miesz 

Któ~ędy wsze~! ~brodni.arz?.„ - oto pytanie, - T~k... · rany odległość. IJlUSi~ta być nieco więk- ka~z„ . . Po kilku minutach wyszedł, 
nad ktorem glow! się ko!Il!sarz Stentz.el, prawa- - Kiedy to byto?... . . sza ... Ale z w1ęKsZeJ odległości byłoby wsiadł do auta i odjechał ... Nie udalo 
dzący docl~odzeme na mieiscu z?rodm. . . - Może w pół godziny potem ... W rzeczą poprostu wyklucwn:i, aby ktoś! mi sie, stwierdzić co robił w braPde 

Za chwilę ma być ; rzesluchiwany poh;:iant, każdym razie po czwartej.„ To parnię- trafił w samo serce · tweao domu W k 'd · · · 
który w towarzystwie dozorcy 1 woznego . . . I . ··• .... • · . az Ym razie Jest to 
wszedł pierwszy do mieszkania zamord-0wanego t~m„ •. Bo zegar. wyb1Jał .• cztefY razy, Ja- . - Więc czy pa~ · P_rzypusz;;za, że nostac 7.asługzi10,ca na uwage. 
po zbrodni. · · klem 1esz.cze lezał na t(>zku.„ . mor.derc~ byJ w gabrnecie..~ ~szy ciąg ;.łro);., 



Jui mnne I 
Niebywała sensacja Lodzi! 

Cyrk ,,ARENA'' I przybył na kilka dni do Łodzi, rozbił swe olbrzymie namioty na placu przy ul. 1(1. Biskupa Bandurskiego 10 (dawn. ul. św. Anny) 
Otwarcie Cyrku w sobotę, dnia 1 czerwca 1935 r. o godz. 8,30 wieczór. 
OLSNIEWAJĄCA PANT.OMINA WODNA w 3·ch AKT. 
250 osób zespołu, 500.000 litrów wody zalewa cyrk, zamieniając areno w czarodziejskie jezioro. Niewidziany dotąd w Polsce prze-

CYRK~WDD~ 
pych WYStawy, wodotrysk, niebywałe efekty świetlne oraz NAJWIĘKSZE ATRAKCJE SWIATA •. 

Przy cyrku znajduje się bogato zaopatrzony zwierzyniec, otwarty codziennie od 9-ej rano. Cyrk gra bez względu na pogodę, pome­
wat dach cyrku jest nieprzemakalny. 

Uwaga: we wtorki, środy, soboty, niedziele i dni świąteczne po 2 przedstawienia o godzinie 4.15 po pot. i 8,30 wiecz. Na przedsta­
wienia popołudniowe we wtorki,' środy i soboty ceny zniżone. 

Jijj~~lil~filfjlliJ©)[i]l!J!illiJ~liJ[ 

D.fwiękowy Kino. Teatr 

„CORSO" 
Zielona 2-4 

1-szy nasz rewelacyjny podwójny program! 

I. Karnawał i Miloś·ć 
Przepiękny film produkcji Sascha Wiedeń. - Reżyseria: Karol Lamac. - Muzyka: Johann Strauss. - W roli głównej: HERMAN 

THIMIO, urocza- Lien D.EYERS, Hans MOSER i Herbert HUEBNER. - Czarująca! - Muzyka! - $plew! - Wystawa! - AkcJal 

sensacyjny BUNTOWNIK II. Wielki film 

W roli głównej: Vllma BANKY, Luis TRENKER I Victor VARKONI. - NiebyWałe sceny! - Szalona akcja! - Przepiękna grai -
'elf8•101i~l1iiiii011A1rai-1r.ti ~ · film, który porwał wszystkich . • ~.l!!!.'J•~•ó!"•1•~ •. • ~.-11:!!'.!•S•"m'~llJ1~i1$i~B!i@ii~~."!illl!!iliOiiiiWi~iiiLli~iiiJjii~~.i<ii.~ m-•••PliocEzEątliemkmomgolldmz,i.4a,•wmsoboty, niedziele i święta o godz. 12. - Ceny miejsc na I seans 50 I 54, następne 54---85 i 109. 

Po.krótkiej ouerwie BA'R Ror.ożYKI\ LEGJON6W 11, Tel. tB9·14 
twielo remontowany n u z dniem0~;~:y bi ~,Z:a~: :i,0;;:~~:: smaczne OBIADY I. KOLACJE po cenach Di$klch 

Obsługa szybka i uprzejma. · Z poważaniem BAR ROCiOZYKA 

Dziś pora z ostatni! Wielki film genJalnego tragika p. t. 
;Il B 

c .oN 
LLA DONNA 

11 Listopada 18 (J!oostanlynowska) w roll 
gł. AD VEIDT Ceny miej se n& I seans M i 85 gr. 

następne seanse 04 gr„ 75, 85 I 1.09 

KlrtO•TEATR 

,C.ZARY ,,żyd SU&&'' 
Ceglelnia11a 2 ~ I 

film, który do głębi poruszy1 sumienie świata. Dziś początek o g. 12-ej. 
„„„„„.„„„„„„„L~·•1&:•mtl'lll 

Matki! 
Zapisujo!e 
swe 
nlemowlęta 
do 

NAJLEPSZA, 
ELASTYCZNA, 

i TRWAŁA 
OPONA li 

narutowicza 3Z 
TELEFOrt 198-69. 

„Kropli Mleka" Zastępstwo na woj. łódzkie• „ Boryszański i Landau i1J11 .„rm„ ...... „„ •• „„.„ ••• „„„l.„„„„„.„„„„„„.„„.„„„„.„„„„„iiilll„11111 ma: Mf'i 
ICZ 

enerycznych 
H. si:.1:acher Dr.med. L. 8ERMA~ Dr. me~. H. LUB 

eh. 
CHOROBY SKÓRNE 1 WEN"RY"'ZN" specjalista .:horclb w~nerycznych, skor Spec. chorób sórnych, w 

i.; "" i.; nych i S13ksualnycb I moczopłciowy 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. CEGIELrtlAl'IA 15 Telefon 149_07. CEGIELNIANA Nr. 7, te lefón 141-82. 

~3" 9! 1
1• rl r-9dPPl.O-l Przyjmuje od S- -11 i od 6-9 w1ecz. Przyjmuje od g, 8-10, 12 -2, 5-8 w. 

9-11 rano. w me zie: we a o • W niedziele ' święta od 9-1 po DOi. '!:! medziele i święta od 

ER 
en,•ryc1nycb 

eh 

tiDżillWICz ·o ~ Id or. HELL 
Specfalista chorób r. 1-·B ma n Spec. chorób skórnych, w 

uszu, nosa, gardta I krtani i moc.~c\płdowy 
179-89 
od 4-8. 

l·-·2 PO poi. 

Lódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125.26 AKUSZE~ OINEKOLOO TRAUGUTT A 8, tel. 
Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. Mieszka obecme KILl~SKIEGO 113 przyjmuje oC: 8-11 1 

(Nawrot 41). Telefon 155-77. w niedziele i święta oó 1 

LK 
---Dr. W. BALICKA DR.MED. DR. 

SIE:NKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) L. N I T E C K I LUDWIK FA 
Nr. te.L 1114-0.J. SPEC. CHORóB SKORNYCH, WENE· 

Choroby i;; lroe I weoeryci:oe RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH neryczne Choroby skórne i we 
POWRóCIL 

NAWROT 7, teL 
od 10-12 i 5-7 

128-07 
-ej. 

przyfrunie ~t · t.lety I dzieci od J do 3 NAWROT 32, front 1 p. T•I. 213-18 
I od 7 do S..el. P~!yfmuje od 8-10 rano i od 5-9 w. 

~ niedz. i święta od 9-12 w poł. 

HER D~ ST. BIBER6AL Dr.;~-- D-okt-ór -R--EJ-C 
Choroby skórne I weneryc;Ene Jerzy Sudya SpecJal:~~zn:~:r1b sek~~~ nych, weno. 

Elektroterapja POWRóCIL 
lnych. 

Tel. 201-93. 
o I od 5-8 
ięta od 9-1. 

Zawadzka 10 Tel. 106-30 AKUSZER • OINEKOLOO Południowa 28 
LEOJONOW 11, tel. 124·&4 Przyjmuje od 8-11 rąn 

Ordynuje od 9-l i od 5-8 Przyjmuje od 4-7 wlecz. wiecz., w niedziele i św 
w niedzielę i święta od 9-1 

Lecznica OMEGA Dr. Mł!.D. 

OHn 
l(OBlfCYCH . 

tel. 170·03. 
po poi. 

Dr BR A U N I OABINfT DENTYSTYCZNY GUSTAW K 
OLóWNA 9, tel. 142-42 

• PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe- SPECJALISTA CHORÓB 
POWRÓCIŁ. cJalnośclacb. - Analizy lekarskie, za- ł AKUSiEIUI 

Spec. char. :;kórnych i wenerycznych strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. Ul· PILSUDSKIEGO 51, 

ORVGIHALHE PROSZKI 
.MIGR~NO-

NERV051N" 
11.M.s.w. N!IS99 „~ ~ ~ 

zzKOGUT.KIEM ~j~ ,· 
"'"~"" .·~ ~~~~;~~i; ~6LE .„ :. 

l=I•J!E!·~~ 
MIGRENA, NEWRALGJA 

1=1111·1~=1·m 
GRYPA 1PRZEZIEBllONIA 
~ 0 t. li: ~·' AATRETV(-Z:Nl;1 
_TAWOWE,l'IO:>TNE ;T.P. 

ŻĄDAJCll OAV<ilNAlNY(ll PROIZKĆ\ł 

ZE ZUABR. Ko G u TEK 
SPRiZEOAJĄ APTEKI 

or. mad. N ie wi aż ski 
SpecJ. cbor• Wo}neryoznych, skóruych 

I seksmdn)'ch. 
ANDRZEJ.\ 5, telefon 159-40. 

PrzyJmuJe od 8-11 rano i od 5-Si, 
w niedziele i świr;ta 9-· 1. -

Dr. MED. 

H. Klaczkowa 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY 

KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wlecz 

10 ZŁOTYCH miesięczni• urzędnikom 
na wyp!atc konfekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Char!. Plotrkow· przyJmuJe od 8-l~el i od 4-8 wiecz. STACJA ZAPOBU::OAWCZA Przyjmuje 8-10 i 4--6 

CfOlfLNIANA 4, tel. 100·57• czynna całą. dobę. PORADA 3 ZLOTE. ----- ska 37, podwórze-

or. HENRYKOWSKa 
Choroby skórne i weneryczne 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
· front I D„ teł. 262-98. 

Przyjmuje panów od 8-11-ej I od 
6-9 wlecz„ niedz. I święta od 9-12,30 
panie: od 10-11-el i od 5-9 wiecz. 

Doktór TREPMAN 
speclallsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 

8-12, 2-4, &-9 wiecz. 
W niedziele I święta od 8-1 op. 

Dr. MED. 

M. TAUBENHAUS 
choroby Loblcce ! aku;;z..,~JJ 

ZGIERSKA 11. Telefon 246-C9 
Przyjmuje od 8-!0 rano I 4-8 wiecz. 

PRZYBLĄKAL się pies rasy szpic· 
Bałucki Rynek Nr. 2, m. '27. Odebrać' 
za zwrotem kosztów. 
---------------------
PLAC około 1000 metrów kwadrato­
wych tylko w Łodzi kupię. Oferty sub 
„z. W." dr Administracji z podaniem 
ceny. 

, NA RATY palta, kostjumy damskie, 
· ubrania męskie i dziecinne. Przyjmu je 
my obstalunki, Markowicz, PI. Wol­
nośc i 7, tel. 112-54. ·------

I 
POSZUKIWANA kasjerka, ł~dna z ka­
ucją 500 złotych do teatru letnieg:i. 
Zgłoszenia Sródmiejska 17, od 12-1. 

LEKARZ - DENTYSTA F KOPćiOWsKA 1 liJlillilliJ1111iloolił~~~~IB1~!~!~: 
B. NUSBAUMOWA • Przyjmuje codziennie od P--3 I Nieście pomoc 

Gda~.9!2~8 37 najbiedniejszym 
od 4-7 w le<:znlcy 

Piotrkowska 294 

przyjmuje od 10-1 I od &-8 po poł. 

Piotrkowska 51 1~1:·2s 



Mistrzostwa. tenisowe Prancn Worio •• I:. ff. s. bez francuzów. -. Wyniki spotkań ćwierćfinałowych 
. · . . / · Paryż, 31 maja. I zawodnicy, podczas gdy wszvsqy fra.n- JUtrO Walka 0 pierWSZ! miejSCe W. tabeli 

Cwierćf1?,ałowe . . spotkan~a o mistrza I cuzi zostali już wyeliminowani. Nie ( tód·t, l czerwca. Zwycięstwo ŁKS-u leży w granicacłi 8!w0 PrancJI przymoslv kllka bardzo! śy.--iadc~y to zbyt ~obrze o obecnej kla· tódzika brać sportnw1 nahrata zau· możliwości, szczególnie ·wobec bardzo 
ciekawy~h walk, ~ który~h na r.zoto WY 

1 
s1e tenisa francusk1e,11;0. fania do ligcwców ŁKS-u po ich zwy- dobrej formy, wykazane.i przez · zespół 

~l.lnel.o się spotkame Austma ~ Menzlem, W pierwszym pótfinale SiUotka się cięstwach nad Ruclrnm, Po~rinią i Le- tódz'ki na onegdajrszvm meczu z 1 egją 
;rw_aiące prze~zto trz~ godzmv: Spot· Cramm z Crawfordem, a w dru9;iirn pól gją, które wysun.::t.v jedyne~o reprezen· warszawską, gdzie jedynil~ dzieki pe­
kan~~k to za~ou.czyło sic ~wvc1e~twem finaile dwaj anglicy Perrv z Austinem. tanta Łodzi w iidze, do czołowei grupy I chowi, prześladującemu · napastników, 
~~ 16.~ w pięcm setach l:o. lO::::s, 2:6, W konkurencji pań roze.i;rrano spot· w tabeli. To !eż jutrzejsze sortk~uie, nie ii.otrafil ŁKS uzyskać wvższego cy· 

· 'D · ·. 
1
. , kania Mathieu - Payot 6:2. 6:4. Hellen mistrzowskie tKS-~ z poznnńsk~ War- frowo zwycięstwa. . -

. rugi ang. ik Perry poko-nał bez spe-i Jacob - Henrotin 6:4. 6:2. Scriven - tą o=zekiwane jest przez sferv pilkar- Zadanie łodzian nie bedzie · fednak' 
~~~In~~~ wysiłku francuza Boussusa 6:1 C?uyeryer 6:_D, 6:3 i .Sper~init - Crah-1 skie z olh.rzymie~ zainters~w~niem, ! jutro bynajmniej łatwe. gdyż również. i 

'c f d . wmkel przeciwko Inbarm 6:2. 6:2. Wj gdyż w razie zw:;c1estwa todz1ame po-

1 

zespól poznański przygotowule się ao 
6.1 . raw Qr· . po~on~t Bernarda 6:~, ~Óli I półfinałach grać będą Hellen Jacobs z l:'rawić mogą jeszcze SW<1 lokafo w ta~ tego spotkania niezwykle starannie, mo 
z~;c~~f!~c:ad1M~1~Gra~~~c% 6~,)n~:·~ ·i Crahwinkel i Mathieu z Scrivcn. beli. 

1

. bi1izując. swe najJ~p_sze si~V· Podporą 
3:6, 6:3. ""· ' _ dr:tż,Yny poznańsk1eJ ~ą ~eJ reip·rezenta· 

Tak więc do półfinałów mistrzost I:. 4.... ' ~1 - .a cyim piłkarze Pontow1cz 1 Szerfke, ob.aj 
Francji zakwalifikowali si:. sami Job~! „ •po.„on w „ 091e ,,.. stanowią·~Y C~Oł?W!\ polskaklasę. Pił-

• 

__________ !;: _ _ •••a karzy o ich klasie 1est u nas bardzo 
Kto zdobędzie punkty mistrzowskie mafo. 

Kalendarz"k sp tO . lódź, 1 ::zerw:a. fżeHa:koah · gra właśnie 'z fioletowymi,------------
• Of WY Dziś o godz. 17 odbędzie sie na. bo-' specjal1nie ambitnie możemv też być ' · · 

na dziś i Jutro isku Union. - Touringu spotkanie o mi- . świ~dkami niespodzianki. Tarłowski bije .Wittmana 
Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejHzy i strzostwo klasy A pomiędl:V drużyną I Ze spotkań jutrzejszych duże zainte- · · t I -

jutrzejszy . przewiduje w Łodzi następujące im- gospodarzy a Ha:koahem. fatalna po- I resowanie budzi mecz WIMY z ŁTSO. w meczu ren ngowym 
~rezy sportowe: SOBOTA. zycja Hakoahu w tabeli mistrzowskiej WIMA jest przedwnikiem b. srroźnym . W Warsza.wie 

· Piłka nożna: Boisko Union-Touring przy i różnica klasy, dzieląca pi!kari;y Ha- i w swojej obecnej formte jest w stanie I : · . Warszawa. l czerwca. 
·ulicy Wodnej.' o ~odz: 17-ej mecz ') mistn:ostwo koahu od gry przeciwnika przemawia- na własnem boisku pokonać leadem ta- 1 W dniu wczorajszym roZ1Poczęly s.tę 
klasy A: Union· 1 ounng - Hakoah, popr~e?zo- ta.by za porażką niebieskich. U przy· beli. treningi obozu przed meczem z Po-
ny przedmeczem rezerw. Pozatem w Łodzi 1 na I . . b' . d k b' ł 1 D . . k · · b d • 6 · · d • Af ,f, Pi d · ·d prowincji dalsze mecze 0 mistrz. k1. c. tomm;tmy so ie Je na prze· 1ei:t zesz o 

1

. uze zac1e awieme u z1 r wme~ lu mową ryiAą. erwszeito ma -o -
Gry sportowe: Na boiskach w Łodzi dalsze , rocznego spotkania. w którem Union- spotkanie Makkabi z WKS-em. Mak· było się treningowe spotkanie pomlę· 

me.cze 0 mistrzostwo - koszykówka i hazena. ! Touringowi udało się z trudem uzyskać I kabi po zasileniu drużyny dwoma nowy dzy Tart.owskim a Wittimanem. które 
NIEDZIELA. I ·1 · 3 3 · · d · · dl · d 'k · · · t h t · t • • ć k 't · · l o e · Piłka nożna: Boisko ŁKS-u przy Al Unji wym< remisowy : , me o zw1erc1a ·a · m1 za wo m am1 l po m ensvwnvc re mia ·O pos1uzy ap1 anowi zw1ą2 { w 

o godz. 17-ej mecz ligowy: ŁKS - Warta.' O go~ . jący przebiegu gry, gdvŻ na zwycię-1 ningach stanowi dziś ze.spół groźny dla mu do zorientowania sie w formie obu 

bc:isku t.K.S. mecz o m1strzor.two kl A: ŁKS lb- d l · • · t W'd · • · t dk ł t· t k' k- 6 
dz~nie 11-ej przed poł .. odibędą się mecze: Na lstwo zastużyt raczej ttakoah. a dojdzie wszystkich drużyn A-klasowvch. \zawodników. · 
P.T.C. Boisko W,K,S. mecz 0 mi~brz. klasy A: my. o p~~e _mnama, .ze zw_vc1e.z~y spo • 1 . 1 zew pow1!11en s1e g a. o za, a Lepszym o;kazat się Tar ows 1, t • 
W. :K.S - Ma~ahi. Boisko U.T. przy ul .. Wod· kama dz1s1eJszego me m~zna JUZ zgÓf>Y wić ze. słabo graJą.cym obecme SKS-m, ry też wygrał spotkani·e 6:8, 6:4, 6:3. 
ne1 mecz o mistrz. klasy. A: S.K.S. - W!dzew. ! w stu procentach okreslać. Znacznie wreszcie rezerwa ŁKS-u ma szanse Mimo przegranej Wittiman )!:tał też do-
?zo;C:~ 1J~:agi::~z B0oi~i~tr~1!~s~ ~~d~!ef1~~j / w~ęcej s2:ans na ~wycięstwo ma oczy· I wzbogacenia się o dwa 1Punktv na me· brze, brakło mu Jednak ruchliwości. 
mecz ~ mistrz, klasy A: W.ima - Ł.T.~.G„ Boi-1 wista Umon Tourmg, ale zw:a.zywszy, CZU z p, T. c. Wy}ątkowo słabo wy.pa-Ot Hebda, 

kt~syW~:zetK:P~ godrLJk~·e1vi::~z ~ :~;;:~:~:~ · l\utomobms'ci• szuka•ią zabytku' \V ·który przegrał. zarówno -O.o Wittmana poprzed.zą przedmecz~ rezerw. Pozatem na pro- _ . jak i Tarłowskie·go. 
wh1cjj dalsze mecze o mistrz. kl. B i c. . ·li Ostateczne ustalenie Ctmźvnv nastą-

Kolarstwo: O godz. 8-ej rano z przed Parku, f j J Ód ł lód k• · · d · 1 któr m to · dniu od· Wolności w Pabianicach zawody O · mistrzostwo ; na eren e wo ew z wa z 1ege Pbl dw. me. Zled ę, yv d yd . tk . 
szosowe województwa na dystansie 150 ~Im. j , , , • 

1
. , , . . -· ę Zie Slę rug1e ecy, 'U'Jac.e SDO ame 

Gry sportowe: Na boisku H.K.S. i I.K.P.: dal- , Wojewodzka kom1s1a turystyczna o.r 1lośc ciekawvch zabytkow, które sfo.to-l pomiędzy Tarłowskim a W1ttmanem. 
sze mecze .o mi~trzostwo klasy A, w koszyków- ·) ganizuje pod protektoratem p. wojewo- !!rafowane 'Pl'Zez uczestników raidu sta· · · . : · . 
kę męską I hazenę, i dy Aleksandra Ha.uke-Nowaka ' ą 'przy . ńowić będą niewątpliwie ir'ódłowv ma· lnz· Przeworski 

· l współdziałaniu technicznem łódzkiego terjał i wysoką wartość. • / · Pogrzeb dyr. Kanenberga ; Autox_nobil-Kłubu .i oddziału ł?dzkiego ,w. imprezie mogą bra'ć udział O!ilODY Ukwidowat ma zatarg lwowski 
Pabja.nice, 1 czerwca, i P,?lsk1ego. Tounng-Klubu niezwykle niestowarzyszone w obu wvmienionych Warszawa. l czerwca . 

. Nie~wykte · uroczyście . ' zegnały ' Pabianice i ciekawą 1mp~.ezę ?· l'l• „Jazda· turystycll 1klubach1 p.rzyczem zawodnikami mog~ · Do LwoWa wY'Iechał z ramie·nia 
zmarłego tragiczną ś~iercią dyr. Ryszarda Ka- j n:i w posz~luw.aniu za~ytko'Y)'ch drew: ~yć kier~wcy. s.amochodów, pozostali PZPN inż. Przewors'ki, którv ma sie na: 
nenbetga. Przy trumnie ze zwłokami, która prze ' n~anyc~ 0~1ektow ~ośct.eln~~h na Jere tch pasa~erowie 1 grupy ':"' autobusach. miejscu zająć wyświeitl<eniem ca·!ego 
wieziona została do kaplicy dziś w godzinach - mę wo1ewodztwa łodzk1e20 . Zwycięzca otrzyma piękną nagrodę zatargu piłkarskiego i odbvć konferen· 
rannych, ustawiono wartę honorową złożoną z Impreza ta odbędzie się w niedzielę przechodnią ufundowaną przez p. woje- cje z tamtej:Szemi wtadzami nilkarskie 
członków Związku Oficerów Rezerwy, Straży i wykaże niewątpliwie, iż województwo wodę Hauke-Nowaka. mi. Po przyjeździe do Warszawy zda 
Ogniowej oraz klubu sportowego J:uuscheender I łódzkie, uchodzące nao2ół za bardzo Z2łoszenia . przyjmują Łódzki Auto· inż. Prżewors:ki relacje zarządowi 
których to organizacji Zmarły był prezesem. ubogie pod względem turystycznym i ar· mobil-Klub, Piotrkowska 102 i Touring· PZPN, który dopiero wtedy P·Oweźmie 

Na pogrzeb, kt6ry odbył się w godzinach chitektCPnicznym posiada przecież spoTą Klub, Andrzeja 4. ostateczną decyzję. . · 

~~1:łt:::;:c: :!':!;!: ~:r:::~a~:n.p~:~:: P.rzestrog~ dla S"-dZ'tó\V 11·n·1owy·ch · 
re.m i starostą ,łaskiJn na czele, delegacje Zwią· • U fi 
'!ku Oficerów ·~ezerwy, licznych organizacji spo- S d · i ' ł · i t · łó bit 

· Polscy tenisiłc! 
1 na turnieju we Wrocławiu łecznych i sportowych, w którrch Zmarły pra- ę Z 8 pOmOCD czy USUD ę Y przez g wnego ar ra 

cował za życia. J Wykluczenie piłkarzy z grv ~arza 'który nie reagował na grę ostra, rzucił Wrocław. 1 czerwca. 
Nad · grobem Zmarłego wygłoszono szereg się u nas jak i na boiskach za~ranicy chorągiewkę na środek boiska. Sędzia .W dniu 30 b. m. rozpoczął się we 

przemówień, podkre~Iając, iż przedwcześnie bardzo często, ale żeby sędzia zmuszo· główny przerwał grę, usunał liniowego, :W.rocławiu i trwać oędzie do 2 czerwca 
Zmarły dyr. Ryszard Kanenberg był wzorem o· ny byt usunąć sędziel!'O ligowego, to a następnie od1gwizda~ koniec suotkauia, międzynarodowy turniej teni1sowy, w 
bywatela - społecznika, który z poświęceniem to rzecz spotykana bardzo rzadko. Na mimo że do cza.su brakowało jesz.cze którym startują również nasi tenisiści. 
pracował w wielu organizacjach społecznych i meczu dwuch drużyn wiedeńskich do· osiem minut. w pie-rwszym dtiiu turnieju,· w grze 
sportowych. szło do z.derzenia pomiedzv napastni- Związek austdacki nakazał .l•eCina1k po pojedyń.czei Popławski pokonał Koszela 

Na grobie Zmarłego złożono olbrzymią ilość kiem j.ednego zespołu a bramkarzem wtórzenie spotkania, uważafa.c. że sę· 6:0, 6:1, a Majewski wygrał z Gizem 6:1, 
wieńców. Z organizacji sp~rtowych łódzkich wy- drugiego. dzla nie mi:af powodów do prezdwczes- 6:1. - . 
różniały się delegacie klubów f.abrycznych. Licz· Jeden z s~dzi6w lłniow.vcli na znak nego odgwizdanią meqzu. .~ grze podwójnej pan'6w, para Po· 
na była zwłaszcza delegacja Wimy, którel przed· prote·stu przeciwko sędziemu snotkania~ pław~ki-Majewski wy~.rała z niemiec• 
stawiciele złożyli w imieniu klubu na grobie · kim doublem: J·ona.sch-Gebauer 6:1 
Zmarłego olbrzymi wieniec, c1·ekil\VY spór do rozslrzygn1·ęc1·a 6:2. - ' 

, . tWi drugiej runCtzie, paira polska uległa 
P • Romuald Lange ma Międzynarodowy Związek Piłki Notnej ~t1ak wę~rom: Gabrowits-Balasz 2:6, 

reprezentować ma WTC W zarzą· FIF A ma a.bok spraw bie:iacych do Ody kierownik drużvinv znajdował W grze podiw6jnej p.ań, po1ki Volkme· 
dzie PZTK załatwii.enia często naiJrozmaitsze drob się na lotnisku w Pilznie i miał zamiar równa-Stefan.6wna, wy~rały z parą nie 

Warszawa. 1 czerwca. ne aferki i targi pomiędzy P01szczegól· wsiąść d'o samolotu, odlatuJacego do miedcą:, Jensch-Don111e·r 6:0, 6:1. 
Pertraktacje pomiędzy zarządem nemi związkamt Paryża, zatrzymano go i Skonfl1s:kowa· 

Kiełbasa przywrócony 
do praw 

PZTK a WTC w sprawie wstąpienia W takich wY1Padikacli zainteresowa no mu znajdujące si'ę w 'Je'go posiadaniu 
jednego z przedstawicieli tc.iro klubu do ne związki wyibieraja arbitra i . nodpo- 40 tyisięcy koro.n czeskich. Kll!llb francu 
zarz'l!du związku rozbiJają sic narazie rządkowują , się jego decyzji. Obecnie ski domaga się obecnie za uośrednic­
o osobę ini. LenartoWicza. z którym .zajmuje się FIF A dość SlkomnUkowa· twem swego związku panstwowego 
WTC nie chce wspót.pracowa6. nym wypadkiem, który jednak najpraw zwrotu tej sumy przez klwb uilzneński. . Warszawa. 1 czerwca. 

Jest jednak na:d~eja, że uda się prze dopodobniej nie bę.dzle m6g1 bvć załat· Czesi· natomiast twier.d.zą, że sa w po· . W dniu wcz.ora}szym PZTK uchwa­
sz:kodę tę usunąć, · o wówczas do iarzą· wiony przez dwlornatów piłkarskich. rządku, gdyż omówiony rvczałt npła- hło dyskwalifikację zesztoroczne·go mi­
du PZTK wszedłhv 1 ramien ia WTC ja- Parys!ki Racing Club rozesrrał spot- cili, na co mają też pa.kwitowanie. Sc;- strza szosowego Polski Kiel.!Jasv, umaż 
ko wiceprezes p. I~ornuaH Lang:e. P. kanie w Pilznie, otrzymuiac od miej:;co dzią w tym interesującym sporze i<.''St j liwiając mu w ten sposób stlrt w rni· 
Lainge piastował przez dluższv czas wych zgodnie z umową. 40 tysiecy; ko· dr. Mauro. Cie'kawe. jak on z tei kaba- str.zositwach okrei/:owych. · 
mandat prezesa . zwj!ł,zku. ,ron odszikocLowan~ ly wyibrnte. · · · 
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Ameryka „kombinuie" nowy taniec 

.Pewien urzędnik źle się czuł, więc uaa1 słę 
do lekarza po radę. 

Lekarz zbadał go i pytae 
- Jak pan sypiał?.„ 
- Nieźle„. - odpowiada urzędnik, 
- Jak długo?„. 
- Do trzecieJ„. 
- W nocy?„. 
- Do trzeciej w dzled?„. Czy to 1nożllwe?.„ 

Dlaczego?„. ' 
- Bo dłużej nie urzędujemf.„ 

** * Amerykanin i Anglik rozmawiają 
przygotowań wojennych, 

- U nas - chwali się Anglik - zbudowano 
tak wielki okręt wojenny, że kapitan, wydając 
rozkazy, musi jeździć autem po pokład.zie„. 

- To nic! - przerywa mu Amerykanin, -
My łe!"Bz budujemy pancernik o tak wlelklm ko­
tle, że k~charz, chcąc przypilnować, żeby zupa 
si~ nie przypaliła, musi Jeździć po ·nim łodzią 
podwodną.„ 

~., 
Do drzwi puka żebrak, Otwiera służąca, 
- Proszę łaskawie o kawałek chleba.„ 
- Niema! -· rzuca krótko służąca. 

W Long Beach, na kalifornijskiem wybrzeżu komponowany jest obecnie nowy 
taniec, który stanowi połączenie indyjskiego i hawajskiego. ~ przyszłym se-

. zonie ma on zawędrować do Europy. 
- Od trzech dni nie miałem nic w ustach · 

Niech się pani zlituje,., ' '" f 
- Mówiłam już, że nic n.le mamf 
- Choć trochę cieplej herbalyo<! 
- Idź pan, nic niema!,„ 
- To niech mi pan! pozwoli pn;ynafmnlcj 

przyjrzeć się dobrie pani twarzyczce„ 
- A to poco?.„ · 
- żeby mi odszedł apetyt.„ 

•• • 
Kac spotyka Kotka na ulicy, Kotek ma 

przewiązaną twarz, 
- Co się stało? - pyta Kac, Dlaczego panu 

tak twarz spuchła?„. Czy to od zęba? ... 
- Nie.,, To od ręki ... 

•• · • I 
Swat namawia kawaleraa 
- Dlaczego pan się nie żeni?- Mam ,,....

1 pana żonę pierwsza klasssat„~ 
- Mądra?, •• 
- Aż. za dwie!.~ ( = Inteligentna? 
- Za trzy!„. 

Nie~wyk ieloryb 

- Wykształcona? , 

- Za cztery!„. l 
chcel A lat pewnie ma za pięć?„. Tak?„. Nie W, Stanach Zjednoczonych schwytano olb~~~~ei!o wieloryba, z gatunku 

lotów. J~o wielkość jest wręcz rewelacyjna. 
kasza-

Codzienna nowelka „Expressu11 ozynt :WJ ten spos"6b oę<łZiie Ją pan mógł 
odszukać przy pomocy biura adreso· 

fidzie jesf Norjoł· wego.Ale to przecież Cłługo potrwa -
jęknął mów Smith. - A ja pragnąłbym 

Co się panu stało? -- 51Pytał ko- lokowałem w walizie, którą pooostawi- ją już jaknajprędzej zobaczyć. Nie po-
misarz policji nowojorskiej, spoglądając łem w przechowalni na dworcu. zostawiłem jej pieniędzy. Co ona zrobi, 
na zdenerwowanego jegomościa, który Wszystkiemu była willlila moja żona. nieszc.zęśliwal 
wpadł do jego gabinetu. Byłem pewny, że wł,ożyła pieniądze do Komisarz zamyślił się na chwilę. 

- Niesizczęście! Wi~lkie niesrozę- podręc,znej walizeczki, a tymczasem o- - Może pan da of!łoszenie do wie· 
ściel - zawołał w odpowiedzi nie.majo- kazało się, ulokowała w tamtei. Pojecha czorowych dzienników. Poprostu zwró­
my. - Zgubiłem żonę. Nie moigę jej od- łem natychmiasit na dworzec. Bałem się, ci się pan z we·zrwaniem do swej małżon 
szukać! · że mi skradną cały mój kapitał. Żona po ki, podaiąc jej swe miejsce pobytu. 

- Czy pan przypuszcza, .te padła o- została w hotelu. · - Moja żona nie qzyta gazet..,~ 
fiarą jakichś zbrodniarzy? Pieniędzy na szczęście, nikt nie - Wobec tego zwróć się pan do r~ 

- Ależ nie! - krzyknął nieznajoony tknął. Gdy opuszczałem d.worzec, z go- głośni radiowej. 
- Moja żona znajduje się w hotelu, tu, tówką w kieszeni, byłem w doskonałym - Moja żona nie znosi radia. 
w Nowym Jorku! Nie mogę jej odszu- humorze. I nagle uświadomiłem sobie, -W takim razie może pan liczyć 
kać! że nie pamiętam jak się nazywa hotel. jedynie na biuro adresowe. Proszę u-

Komisarz poli:ciji spojrzał badawczo w którym pozostała żona, ani nawec nie dać się tam jutro rano. W razie, jeśli 
na młodego mężczyznę. Nie wywierał wiem, w jakiej on znajduje się di.zielni.cy. pan p,ie zdoła odnaleźć żony, niech nam 
wiażenia umysłowo chorego. Jed-yny człowieK . któryby .n:ig! mi wska· p_an o· tern doniesie. 

- Proszę mi o wszystkiem szczegó- zać ten hortel, był to szefor taksówki. John Smith do północy bie.gał, jak 
ławo opowiedzieć - rzekł. A.le, niestety, ·ti.P mogłem go już odna- szalony, po wielkiem, nie.manem mu 

Nieznajomy usiadł na krześle, otarł leź( Nie pamk''.ałem równie.~ numeru mieście. 
pot z czoła i rozpoczął swą opowieść„„ auta, to też musiałem c;~.m rozpocząć Odwiedził kilkaset hoteli. 

_ Nazywam się John Smith, mojej po -; zukiwan1'l hotdu. - Czy niema tu moiej żony? - py· 
żonie na imię Maria. Mieszkaliśmy na Od pięciu godzin włóczę się po mie- tał po kO'lei wsizysbkich portierów. -
wsi, w odległości dwu.stu kilometrów od ście. Nie mogę znale.źć żony, nie wiem, Nazywam się John Smith. Przyjechaliś· 
Nowego Jorku. W ostatnich czasach na· co mam robić. Zlituj się pan nade mną, my dziś rano. . 
sze ~ospodarstwo rolne dawało bardzo panie komisarzu! , Portierzy wzru.szali pogardliwie ra" 
nikłe dochody, więc sprzedaliśmy je. - To nie jest zbyt łatwa ·sprawa - mionami i odwracali się od niego. Są-

Postanowiliśmy zamieszkać w No- odpowiedział mu komisarz. - W No- dzili, że . jest obłąkanym. 
wym Jorku. Musizę zaznaczyć, że nigdy wym · Jorku jest bardz.o wiele hoteli. Wreszcie, zmęczony bezsikutecznem.i 
nie byliśmy w tern wdelkiem mieście. Czy nie może pan sobie w żaden ·sposób poszukiwaniami, ulokował się po półno-

Dziś rano właśnie przyjechaliśmy. Na przypomnieć, jak on się . nazywał? . 1 cy w jakimś hotelu. Hotel ten najbar­
dworcu wsiedliśmy do taiksówki. Popro- \ - W żaden sposób - westchnął dziej mu przypominał tamten, w którym 
silem szofera by nas zawiózł do niedro 

1 ciężko nieszczęsny Smith. pozostawił żonę, a jednak to był inny. 
gie~IJ hotelu. ' , I - Czy państwo zameldowaliście . O godzinie . ósmej rano znajdował się 

O godzinie jedenastej rano stanęliś- 1

1 

się w hotelu? już w biurze adresowem. 
my w hotelu. I gdy już znajdo~aliśmy się . - Właśnie, że. ;ifo. Nie zdążyliśmy . - Szuka~ M~rii Smith - . p<>rwie-
w hallu, przypomniałem sobie, że cały 11eszcze tego uczyni.c. dział urzędmkow1. - W czora1 rano 
kapitał, uzyskany ze sprzedaży ziemi u- t - Sądzę , że pańska żona sama to u- przyjechała do Nowego Jorku, Zamiesiz 
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CUDA WSCHODNIEJ 'ARCHITEK­
TURY . 

Pałace maharadżów hinduskich słynne 
są ze swego piękna. Najpiękniejszym 
jednak pałacem na wschodzie jest re· 
produkowany na naszej fotoitraf ji, będą­
cy własnością maharadży Tadż Mahala 

' w Aitra. 

.. ,.,;:•, . ·1 
·ij 

W dniu 28 b. m. rozpoczął się z lotnislia 
Tempelhof pod Berlinem wielki wyściit 
samolotowy w kategorji awjonetek tury 

{ stycznych dokoła Niemiec, Na zdjęciu 
przygotowania do startu. · 

k'ała w llolelu. Nie mogę sobie przypom 
nieć naizwy hotelu. 

Urzędnik dość długo załatwtiał jego 
sp!I'awę. 

Skomunik:ował się jeszcze z kilku in­
stytucjami i wreszcie przedłożył Smitho­
wi kairtkę papieru, na której widniało 
osiemnaście adresów. 

- Te wszystkie panie nazywają się 
Mairie Smith i wczOll'aj zamieszkały w 
tutejszych hotela·ch. 

-- Ale która z nich i est moja żona 7 
- jęknął nies·zczęśliwy Smith. 

- Na to pytanie nie mogę panu od-
powiedmeć - uśmiechnął się urzędnik. 
- Musi pan ods;zukać właściwą. 

Smith podziękował urzędnikowi i wy 
biegł z biura. 

Teraz już znajduje się na właściwym 
tropie. 

Za kiLka god~in uściśnie swoją Ma-
rjęl · 

W skoczył do ta1{sówki i podał szofe 
rorwi kartike z adresami. 

- Będziemy po kolei zatrzymywać 
siP. przy tych wsizystkich hotelach -
powiedział. 

I w ten sposób rozpoczął nową wę­
drówkę po wielkiem miescte. 

Pierwsza Maria Smith, była siedem­
dziesięcioletnią staruszką. Przyjechała 
na pogrzeb swego wnuka. 

Druga miała męża, z którym przy· 
była z Chicago. . 

Trzecia Maria była manicurzystką, 
czwarta głuchoniemą. 

Gdy zobaczył piątą Marię Smith, za 
pomniał o swej żonie i przerwał posro­
kiwan.ia. 

Zakochał się w niej z pierwszego 
wejrzenia i już jej nie opuścił. 
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